
Uroczyście 
obchodzić będziemy

Dni Leninowskie
21 stycznia br. mija 30 rocz 

nica śmierci wielkiego wodza 
mas pracujących całego świa­
ta, twórcy i budowniczego 
pierwszego jaństwa socjali­
stycznego — Włodzimierza II- 
jicza Lenina.

W całym kraju obchodzone 
będą uroczyście Dni Leninow­
skie. W Poznaniu odbędzie się 
20 bm. w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego centralna akade 
mia, poświęcona W. I. Leni- 
nowi. We wszystkich Instytu­
cjach 1 zakładach pracy zorga­
nizowane zostaną zebrania i 
wieczornice. Klub TPP-R przy 
gotował w zakładach pracy sie 
dem wieczornic, poświęconych 
życiu i działalności Lenina, zę 
szczególny m uwzględnieniem 
jego pobytu w Polsce. Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki oraz Dom Książki or­
ganizują wystawy dzieł Leni­
na 1 prac poświęconych nie­
złomnemu Nauczycielowi 1 te- 
oretykowi marksizmu.

Dnia 20 bm. udadzą się na 
Cytadelę przedstawiciele orga­
nizacji masowych i instytucji, 
którzy złożą wieńce u stóp po 
mnika poległych bohaterów ra 
dzieckich. (h)

Przed wyborami 
do Rady Najwyższej 
ZSRR

MOSKWA (PAP)
W związku z przygotowa­

niami do wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR rozpoczęła 
się 13 bm. akcja wysuwania 
kandydatów na członków 
Centralnej Komisji Wybor­
czej.

Sprawie tej poświęcone by­
ło posiedzenie Prezydium 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków’ Zawodo­
wych (WCSPS) z udziałem 
czołowych działaczy KC 
Związków Zawodowych.

DWARD RATAJCZAK 
— z Rąbczyna (pow.

Przodownictwem 
w rolnictwie -
zdoftijfem
szacunek i uznanie
E

Wągrowiec) — mistrz w u 
prawie buraków cukrowych, 
utrzymuje na swoim 7-hek- 
tarowym gospodarstwie 5 
sztuk bydła, 20 świń, 6 o- 
wiec, przeszło 60 kur. Na 
Zjeździe Przodujących Chło­
pów w Poznaniu Ratajczak 
powiedział:

,,D?<żo mam inwentarza 
na swoim gospodarstwie. 
Doszedłem do tego dzięki 
współzawodnictwu. Na zjeź­
dzi* producentów buraka 
cukrowego we Wrocławiu 
wypowiedziałem, współza­
wodnictwo Stanisławowi 
Mazurowi z Podolina. Za­
brałem się rzetelnie do ro- 
bory i współzawodnictwo to 
wygrałem. To mnie zachęci­
ło do jeszcze lepszej pracy.

Każdy kawałek ziemi zaory 
wuję przed zimą. Sieję jak 
najwcześniej. To wpływa 
również na urodzaje. Dzięki 
też wczesnemu siewowi mo­
głem na runi pasać krowy 
do świąt grudniowych. Trzo­
dę chlewną karmię jak naj­
dłużej zielonkami. W ten 
sposób oszczędzam na pa­
szy treściwej. W tej chwili 
mam jeszcze duże zapasy 
kiszonki, która ułatwia zna­
cznie przezimowanie inwen­
tarza. Radzę innym rolni­
kom szczególną, uwagę zwró­
cić właśnie na kiszonki, nie 
zawsze jeszcze właściwie do­
ceniane.

Nic mógłbym się pochwa­
lić. dotychczasowymi osiąg­
nięciami, gdybym nie korzy­
stał z wiedzy rolniczej i z 
Książek rolniczych.

Przewodnictwem w rol­
nictwie zdobyłem sobie sza­
cunek i uznanie. Wstąpiłem 
też do szeregów partii, by 
lepiej walczyć o socjalizm, 
w Polsce“.
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Ha miejscu ruder - nowoczesne hale fabryczne

Rozbudowa Turkowskich Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego

umożliwi zwiększenie produkcji o 130 proc.
ŁÓDŹ (PAP)
Jeszcze do niedawna, obok wzniesionej przed dwoma 

laty pięknej, nowoczesnej fabryki jedwabniczej w Turku 
stała stara kapitalistyczna rudera—największy zakład prze­
mysłowy w Turku w okresie rządów sanacyjnych. W pier­
wszych dniach bież, roku brygady robotnicze rozpoczęły 
rozbiórkę tej rudery. Są to prace wstępne przy budowie 
nowej wielkiej tkalni, która pozwoli Turkowskim Zakła­
dom Przemysłu Jedwabniczego już w 1955 roku zwiększyć 
produkcję o 130 proc, w porównaniu z produkcją obecną. 

Turku nowej' Budowa w 
wielkiej tkalni jedwabiu, o 
około' 30 proc, większej od o- 
becnie pracującej, jest wyra­
zem realizacji planów rozbu­
dowy naszego przemysłu jed­
wabniczego. Nowa tkalnia 
pracować będzie w oparciu o 
urządzenia pomocnicze, jak 
snowalnia, warsztaty mecha­
niczne, magazyny, urządze­
nia transportowe i częściowo 
socjalno-kulturalne — po­
przednio wzniesionej fabry­
ki. Da to znaczne obniżenie 
kosztów budowy. Wyniosą o- 
ne bowiem zaledwie 55 proc, 
kosztów jakie poniesiono przy
budowie wcześniej wzniesio- | sława Bieruta w Częstocho-

Dynia oleista na stoisku wystawowym w czasie Zjazdu 
Przodujących Chłopów w Poznaniu budziła duże zainte­
resowanie. Oglądają ją Jan Hendzel z Latalic (pow. 
Gniezno), poseł Ed, Januchowski i Ed. Ratajczak 

z Rąbczyna (pow. Wągrotoiec).

Pomyśl o tym!
W/ bieżącym kwartale kla- 
” sa robotnicza dostarczy 

chłopom wielkopolskim 150 
siewników więcej niż w I 
kwartale roku ubiegłego.

Więcej 500 pługów, 675 par 
ników, 20 tys. wiader i 400 
tys. metrów materiałów ba­
wełnianych — niż w I 
kwartale ub. r.

300 proc, wapna i 500 proc, 
cementu więcej niż w tym sa 
mym okresie przed rokiem.

Robotnicy ZISPO już przy 
stąpili do produkcji 2500 o- 
kuć do orczyków, których do 
tychczas brakowało w sprze­
daży.

Uczniowie szkoły metalo­
wej w Pyzdrach zabrali się 
do wyrobu bron. Ich kole­
dzy w Kole i Dąbiu (pow. 
Koło) do wyrobu kieratów i 
sieczkarń.

W placówkach produkcyj­
nych Wojcw. Zarządu Prze­
mysłu Terenowego rozpoczę­
to już produkować ręczne 
magle domowe, wyżymaczki, 
krajalnice do cebuli, płyty, 
krążki 1 ruszty do piecy, ba­
lie, beczki, faski, szkopki do 
dojenia, donice oraz miski 
gliniane.

Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu Terenowego postano­
wił rozszerzyć w tym roku 
sieć punktów usługowych o 
79. Będą to warsztaty ry­
marskie, kowalskie, ślusar­
skie, bednarskie, kołodziej­
skie.

Gminne Spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska*' rozszerzą 
także ilość sklepów. W tym 

, roku powstanie na wioskach 
• 131 nowych sklepów’ i 456 

punktów sprzedaży detalicz 
nej.

nej części zakładów, co jest 
szczególnie wymowne w’ ze­
stawieniu z przeszło dwukrot 
nym wzrostem produkcji.

Wyposażenie techniczne 
tkalni stanowić będą krosna 
polskiej produkcji tego same­
go typu co używane dotych­
czas, z tym, że dodatkowe u- 
rządzenia pozwolą na stoso-
wanie splotów żakardowych, i załogi produkcyjnej.

Rozbudowują się nowe obiekty produkcyjne 
w hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie

STALINOGRÓD (PAP)
Na budowie huty im. Bole-

To tylko kilka przykładów 
olbrzymiej pomocy dla wsi. 
To realizacja wytycznych IX 
Plenum KC PZPR przez kla­
sę robotniczą.

4 Ty — co w zamian po- 
n stanowiłeś dać państwu 

i bratniej klasie robotniczej?
Podniesienie hodowli i uro 

dzajów — więcej Chleba i 
żywności dla świata pracy — 
oto zadanie jakie Ci nakłada 
Ojczyzna. Jakie drogi pro­
wadzą do osiągnięcia tego, 
mówią wytyczne partii i rzą­
du.

Pamiętaj — siła naszej Oj­
czyzny leży w umocnieniu so 
juszu robotniczo - chłopskie­
go!

Zanim stopnieją śniegi i 
powieje ciepły wiosenny 
wiatr, weź ołówek do ręki! 
Nakreśl plan upraw na polu 
i plan hodowlany. Plany go­
dne chłopa - patrioty, który 
nie tylko widzi własne go­
spodarstwo, ale cały kraj — 
wszystkich ludzi pracy!

Pomyśl już teraz o narzę­
dziach, o nawozach sztucz­
nych! Przejrzyj narzędzia roi 
nicze! Przygotuj ziarno kwa­
lifikacyjne do siejby. Korzy­
staj z broszur i wykładów’ 
Upowszechnienia Wiedzy Roi 
niczej. Wiedza bowiem w no­
woczesnym rolnictwie jest 
tak samo potrzebna jak pług.

Cel wytyczyła partia i 
władza ludowa: przez pod­
niesienie rolnictwa — do wła 
snego dobrobytu, do większej 
siły gospodarczej naszego 
państwa! To sprawa Twoja, 
sprawa każdego chłopa, każ­
dego obywatela!

co podniesie wartość produk­
cji, urozmaici ją i uszlachet­
ni. M. in. produkować będzie 
można w Turku tkaniny ada­
maszkowe i inne tkaniny oz­
dobne.

Wybudowanie nowej tkalni 
pozwoli zatrudnić w zakła­
dach dalsze setki robotników, 
podnieść ich stopę życiową, 
da im możliwości awansu. 
Znajdą tu zatrudnienie b. 
chałupnicy tkaccy i młodzież 
z przeludnionych gospo­
darstw okolicznych wsi. 
Zmieni się oblicze Turka, któ 
ry stanie, się poważnym o- 
środkiem przemysłu włókien­
niczego.

Obok tkalni powstanie sze­
reg bloków mieszkalnych dla

wie rozpoczęto ostatnio prace 
ziemne, a częściowo także ro­
boty budowlane przy wyno­
szeniu nowych dużych zakła­
dów produkcyjnych, a przede 
wszystkim olbrzymiej spiekał 
ni rud.

Spiekalnia rud — to zakład, 
wr którym poprzez szereg pro­
cesów mechanicznych i che­
micznych przygotowuje się 
rudę żelazną do wytopu su­
rówki. Zakład ten składać się 
będzie z kilkudziesięciu sta­
łych obiektów, wśród których 
4 zasadnicze — to sortownia, 
spiekalnia, tzw. oddział u- 
średniania i brykietownia.

Spiekalnia rud została za­
projektowana w całości przez 
konstruktorów radzieckich i 
będzie budowana na podsta­
wie radzieckiej dokumentacji 
wr całości dostarczonej już na 
budowę. Zakład ten będzie 
mógł wytwarzać w ciągu doby 
kilka tysięcy ton aglomeratu 
(rudy przygotowanej do prze 
topu na surówkę).

Przed konferencją
ministrów
spraw zagranicznych
w Berlinie

BERLIN (PAP)
Dnia 13 bm. w siedzibie

francuskiej administracji 
wojskowej w Berlinie odbyło 
się czwarte posiedzenie przed 
stawicieli wysokich komisa­
rzy Związku Radzieckiego, 
Francji, Anglii i Stanów Zje­
dnoczonych w Berlinie, po­
święcone zagadnieniom tech­
nicznym związanym z przy­
gotowaniem konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych.

Pod naciskiem francuskiej opinii publicznej
uzyskał Andre Souquiere wolność

PARYŻ (PAP)
Aresztowany w 6obotę po 

południu w Clermond-Ferrand 
sekretarz federacji FPK w de 
partamencie "'kwany, Andre 
Souąuiere, osadzony następnie 
w więzieniu Fresne. zestal we 
wtorek po południu wypuszczo­
ny na wolną stopę. Władze 
francuskie wysunęły przeciw, 
ko Souquiere‘owi oskarżenie o 
udział w rzekomym „spisku 
antyrządowym".

Władze — pod naciskiem o- 
pinii publicznej — musiały 
wypuścić Andre Souquiere z 
wię.uenia. Uwolnienie Andre 
Sc quiere — podkreśla ..L‘Hu

35 lat temu

KAROL LIEBKNECHT RÓŻA LUKSEMBURG

Dyl to okres rewolucji niemieckiej w r. 1918. Pokonane n* 
froncie wojska cesarskie cofnęły się już z pola walki. Zre­

wolucjonizowani przykładem zwycięstwa piotrogradzkiego pro­
letariatu żołnierze i robotnicy niemieccy podjęli walkę o repu­
blikę — republikę socjalistyczną Taką bowiem proklamował n» 
wielotysięcznym wiecu berlińskim w gorących dniach listopada 
Karol Liebknecht. Od początku rewolucyjnych wydarzeń 1918 
roku wspólnie z Różą Luksemburg stał on na stanowisku bez­
kompromisowej walki o władzę proletariatu i rad w Niemczech, 
i w tej walce rozstał się z prawicą socjal - demokracji. Tak po­
wstał fundament KPD (Komunistisclie Partei Deutschlands).

Róża Luksemburg, nazwana przez Lenina pięknym przydom­
kiem — „orzeł rewolucji", była teoretycznym przywódcą nowej 
awangardy proletariackiej. Jej postać pięknie symbolizuje in­
ternacjonalizm proletariacki; walczyła w szeregach SDKPiL, 
organizowała tę partię; działała w Poznaniu — pomagała wy­
rosnąć ruchowi robotniczemu w Wielkopolsce — a gdy jej po­
trzebowała klasa robotnicza Niemiec, stanęła wśród niej, w 
pierwszych szeregach walczących.

Lecz „dni styczniowe** roku 1919 nie miały się zakończyć zwy­
cięstwem niemieckich robotników’, Spartakusowska „Rotę 
Fahne** nie załopotała dumnie nad Bramą Brandenburską. Mi- 
litaryści byli jeszcze silni.

15 stycznia 1919 r. Różę Luksemburg i Karola Liebknechta pod­
stępnie zamordowano, na rozkaz zdrajców’ niemieckiej klasy ro­
botniczej spod znaku Noskego, Eberta i Scheidemanna. Ponieśli 
śmierć z ręki ludzi, którzy później stali się protoplastami hitle­
ryzmu.

Jednakże siły, którym przez całe swoje życie służyli, Karol 
Liebknecht i Róża Luksemburg, pozostały wiecznie żywe w na­
rodzie niemieckim. Odniosły one ostateczne zwycięstwo gdy w 
drugiej wojnie światowej Armia Radziecka rozbiła hitlerowską 
maszynę wojenną. Dziś kierują one życiem Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, prowadzącej^ politykę pokoju i przyjaźni « 
narodem polskim i wszystkimi narodami pokój miłującymi.

Nawołując naród niemiecki do walki, Karol Liebknecht mówił: 
„Główny wróg narodu niemieckiego znajduje się w Niemczech: 
niemiecki imperializm, niemiecka partia wojenna, niemiecka 
tajna dyplomacja'*. Trzeciwko temu wrogowi, który dziś, przy 
poparciu amerykańskiego imperializmu, znów podnosi głowę, 
niezłomnie walczą najlepsze, najszlachetniejsze siły narodu nie­
mieckiego, pod kierownictwem spadkobierców tradycji walk Ró­
ży Luksemburg i Karola Liebknechta.

Setki dodatkowych ton stali 
surówki i wyrobów walcowanych

dadzą nowe zobowiązania hutników
STALINOGRÓD (PAP)
W ślad za załogą huty „Ko­

ściuszko". 13 bm. załogi 4 dal­
szych hut — huty „Dzierżyń­
ski", „Pokój", „Stalin" i huty 
„Bobrek", po dokładnym 
przeanalizowaniu przebiegu 
wykonania dotychczasowych

Nowa prowokacja
Adenauera

BERLIN (PAP)
Agenca ADN donosi « Bonn, 

że szef zachodnio - niemieckiego 
reżimu odwetowego, Adenauer 
wystąpił z nową prowokacją ma 
jącą na celu wskrzeszenie Wehr 
machtu na wzór Hitlera.

Partie koalicyjne rządu Ade­
nauera przedstawiły Budestago- 
wi projekty ustaw zmierzają­
cych do rewizji konstytucji i do 
wprowadzenia w Niemczech za­
chodnich obowiązku powszech­
nej służby wojskowej.

Sprawa ta znalazła się na po­
rządku dziennym w Bundestagu 
w dniu 14 stycznia. Poprzedziły 
ją poufne rozmowy między Ade- 
nauerem i prawicowym przy­
wódcą SPD — Ollenhauerem.

Bundestag postanowił przeka­
zać wspomniane projekty ustaw 
komisji prawnej oraz komisji 
dla „spraw europejskich".

manitć" — świadczy o niepo­
wodzeniu zakusów rządu. Na 
drodze do ponowienia, tych za 
kusó.v staną ludzie pracy i 
wszyscy patrioci.

» * ♦
PARYŻ (PAP)
Tak zwana „komisja śled­

cza" Zgromadzenia Unii Frań 
cuskiej, odpowiadająca korni­
ej'; nietykalności poselskiej 
Zgromadzenia Narodowego, od 
rzuciła 10 głosami przy 3 
wstrzymujących się wniosek 
rządowy o uchylenie nietykal­
ności komunisty Leona Feix. 
c z lenka KC FPK.

zobowiązań i możliwości pod­
niesienia wydajności agrega­
tów oraz przeprowadzeniu u- 
sprawnień organizacyjnych, 
podjęły nowe długookresowe 
zobowiązania, które przynio­
są setki dodatkowych ton sta­
li, surówki i innych wyrobów 
walcowanych, podniosą ja­
kość wyrobów hutniczych o- 
raz zapewnią dalszą poprawę 
warunków socjalno-bytowych 
załóg.

We wszystkich wydziałach 
huty „Fokój" odbyły się uro­
czyste masówki.

Pogłębiając swe dotychcza­
sowe zobowiązania przedzjaz- 
dowe, stalownicy postanowili 
dać w I kwartale br. dalszych 
3500 dodatkowych ton stali.

0 240 milionów rubli
powiększony
został fundusz płac
w przemyśle lekkim 
Związku Radzieckiego

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
W zakładach produkują 

cych artykuły masowego użył . 
ku w rb. wprowadzono nowe, 
wyższe stawki płac. Fundusz 
plac w przemyśle lekkim w r. 
1954 powiększono o 240 mi­
lionów rubli. W związku z tym 
płace robotników przemysłu o- 
dzieżowego. dziewiarzy, kuś­
nierzy oraz robotników zatrud­
nionych w przemyśle skórza­
nym i obuwniczym podniosą 
się o 10—15 procent w peró.’ 
naniu z rokiem ubiegłym.

Dla najbardziej wykwalifi­
kowanych robot ników różnych 
gałęzi lekkiego przemysłu 
wprowadzono tytuły majstrów 
I, II i III kategorii. Place ich 
wzrosną o 15—40 procent.

Na mocy zarządzenia mini­
stra artykułów przemysłowych 
powużytku ZSRR, 
tytuły majstrów nadano już 
kilku tysiącom robotników. ,



Niezbędny jest udział
przedstawicieli obu części Niemiec

w berlińskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw
BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN, przewodniczący Izby Ludowej 

NRD Johannes Dieckmann wystosował do przewodniczą­
cego Bundestagu zachodnio-niemieckiego pismo, które 
głosi m, in.:

Konferencja czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych, 
mająca się odbyć w Berlinie 
jest dowodem tego, że dzięki 
wytrwałym i pomyślnym wy­
siłkom ludzi miłujących po­
kój wzrosły szanse osłabienia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. W rezultacie 
tego stało się również możli­
we złagodzenie, a w konse­
kwencji i usunięcie napięcia 
w naszej rozbitej ojczyźnie.

Naród niemiecki jest ży­
wotnie zainteresowany prze­
de wszystkim w tym, by kon­
ferencja berlińska znacznie 
przyspieszyła rozwiązanie 
problemu zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i 
przywrócenia Niemcom jed­
ności na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych.

Prezydium Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Derao-

W dniu 13 bm. odbyło się 
kolejne posiedzenie Przedsta­
wicielstwa Ludowego Wielkie 
go Berlina, na którym Frie­
drich Ebert wygłosił przemó­
wienie krytykujące stanowisko 
władz zachodniego Berlina wo 

, bec propozycji Przedstawiclel- 
kratycznej szczegółowo prze- i stwa Ludowego z dnia 24 gru-
dyskutowało na swym posie 
dzeniu zagadnienia związane 
ze zwołaniem berlińskiej kon 
ferencji ministrów spraw za­
granicznych i w szczególno­
ści powitało z zadowoleniem 
wytrwałe wysiłki rządu NRD, 
zmierzające do zapewnienia 
udziału przedstawicieli Repu­
bliki Federalnej oraz przed-

We francuskim Zgromadzeniu Narodowym 
mażdwa jest inna większość 

niż większość rządu Laniela
PARYŻ (PAP)
Na łamach dziennika ,,L*Hu 

manite" Andrć Stll komentu­
je znaczenie faktu, że nowym 
przewodniczącym Zgromadze­
nia Narodowego został socja­
lista Le Troquer, poparty rów 
nież przez deputowanych ko­
munistycznych. Autor podk.e- 
śla. że wybór ten pokrzyżował 
rachuby Bldault, który liczył 
na przeforsowanie kandydatu­
ry Pflimlina — zagorzałego

Uchwala

Rady Ministrów 
Bułgarii 
orozwo u hodowli

W Sofii opublikowano u- 
chwałę Rady Ministrów Buł­
garii ,,o środkach zmierzają­
cych do dalszego rozwoju ho­
dowli". Uchwała '•'odkreśla ko 
nie\zność zw^kszenia pogło­
wia bydła do listopada 1957 r. 
do 2 090 000 sztuk, owiec i 
kóz — do 9 700 000 sztuk, w 
tym cienkorunnych — 3 
tysię^L trzody chlewnej — do 
2 200 000 szt., ptactwa domo 
wego — do 18 000 000 sztuk.

Nakreślono środki zmierza­
jące do uszlachetnienia rasy 
1 zwiększenia pogłowia koni 
do prac rolnych.

Uchwała wytycza środki w 
zakresie mechanizacji robót 
pracochłonnych w hodowli i 
przy sprzęcie upraw paszo­
wych.

Uchwała przewiduje rów­
nież rozwój prac naukowo-ba­
dawczych w dziedzinie hodo­
wli oraz polepszenie stanu 
szkolenia kadr.

Ponad 10 M młodzieży
w brygadach „SP“
kwaliflk ce zawodawe

Ponad 10 tys. młodzieży, 
która w okresie wiosenno- 
letniego turnusu w 1953 roku 
zdobyła w brygadach .,SP“ 
zajvód kierowcy lub trakto­
rzysty, pracuje obecnie w 
PGR-ach, POM-ach i Innych 
zakładach pracy. Tysiące 
młodzieży, która w brygadach 
„SP“ przygotowała się do wy­
konywania innych zawodów 
znalazło zatrudnienie w bu 
downictwie, hutnictwie, i in­
nych gałęziach naszej go­
spodarki.

stawicieli Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w dy­
skusji nad problemem nie­
mieckim na konferencji ber­
lińskiej. Na swym posiedze­
niu Prezydium Izby Ludowej 
postanowiło zaproponować 
Bundestagowi niemieckiemu, 
by przedstawiciele Niemiec­
kiej Republiki Federalnej i 
Niemieckiej Republiki De­

Oświadczenie Friedricha Eberta 
na posiedzeniu

Przedstawicielstwa Ludowego Wielkiego Berlina

dnia ub. r.
Ebert odczytał pismo prze.

wodniczącego Miejskiego Zgro 
madzenla Deputowanych za­
chodniego Berlina dr. Suhra 
stanowiące odpowiedź na pro­
pozycje Przedstawicielstwa Lu 
dot.ego z grudnia ub. r. Pi­
smo to całkowicie przemilcza 
konkretne propozycje Przed6ta-

rzecznika „armii europej­
skiej".

Sukces kandydata poparte­
go przez komunistów — pisze 
dalel Stll — przynosi również 
konkretny ^owód, że już obec­
nie możliwa jest w Zgroma­
dzę u Narodowym inna więk­
szość, niż większość rządu La­
nie’". Większość taka może się 
ukształtować nie tylko w gło­
sowaniu nad poszczególnymi 
kwc tłami, lecz również w 
sprawac i o wiele szerszych, 
aby można było doprowadzić 
w ten sposób do zmiany obec­
nej polityki.

Dziennik „Liberation" 
stwierdza, że wybór Ue Tro- 
quera stanowi ,,doniosły suk­
ces wszystkich przech/nlków 
armii europeiskiej". Na Pfllm- 
llna — pisze dziennik — „li­
czyli przyjaciele Adenauera, 
aby ratyfikować we Francji za 
kilka miesięcy układy z Bonn 
1 Paryża".

Wprowadzenie
stanu wy ątkowego
w Egipcie

Korespondent Agencji Reu­
tera donosi z Kairu, że w 
związku z rozwiązaniem or­
ganizacji ,,Bractwo Muzuł­
mańskie" prezydent Nagib 
wprowadził z dniem 14 bm. 
stan wyjątkowy na całym te­
rytorium Egiptu.

Krńtkof?Uvhec z Rzeszowa
fowc radiowa* i
zz 180 krajami świata

Instruktor sekcji młodych 
krótkofalowców przy woje­
wódzkim klubie Ligi Przyja­
ciół żołnierza w Rzeszowie 
Marian Gawlikowski na swo­
jej amatorskiej stacji krótko­
falowej w ciągu 3 lat nawią­
zał łączność ze 180 krajami. 
Otrzymał on karty potwier­
dzeń łączności od amatorów 
— krótkofalowców ze Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, z Afryki, 
Indonezji, Australii, z Kongo 
Belgijskiego, Alaski, Jawy i 
Pakistanu.

Gawlikowski szkoli obecnie 
kadry młodych amatorów- 
krótkofalowców, którzy zrze­
szeni w klubie wojewódzkim 
LPż, utrzymują żywą łącz­
ność z krótkofalowcami całe­
go świata.

mokratycznej zwrócili się do 
berlińskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych z 
prośbą, by przedstawiciele o- 
bu części Niemiec mogli wziąć 
udział w rozpatrywaniu na 
konferencji spraw związa­
nych z zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami i 
przywróceniem jedności Nie­
miec.

Prezydium Izby Ludowej 
uważa ponadto za rzecz szcze 
golnie pożądaną, by nastą­
piło wstępne spotkanie przed­
stawicieli obu części Niemiec.

wlcielstwa Ludowego. Jedno­
cześnie władze zachodniego 
Berlina bez najmniejszych pod 
staw ,/iirpuJą sobie wyłączne 
„prawo" reprezentowania lud 
ności całego Berlina wobec u- 
czestników przyszłej konferen 
cjl czterech ministrów 6praw 
zagranicznych.

W związku z tym Ebert pod 
kreślił, że władze zachoanlo- 
berllńskle, które prowadzą ak 
tywną politykę pogłębiania raz 
bicia Perlina, w żadnym wy­
padku nie mogą występować 
jako reprezentacja interesów 
całej ludności berlińskiej.

Ludność stolicy Niemiec — 
oświadczył w zakończeniu E- 
bert — codziennie udowadnia, 
że tak Jak wszyscy nasi pa­
trioci, gotowa jest stanowczo 
— wbrew wszelkim przeszko­
dom — stworzyć atmosferę po 
koju 1 demokracji dla odbycia 
się konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Wyko­
rzysta ona pozostały krótki 
czas, aby Jeszcze energiczniej 
niż dotychczas wystąpić w o- 
bronie swego prawa do trak­
tatu pokojowego, do zjedno­
czenia swej ojczyzny na zasa­
dach demokratycznych 1 do u- 
'dzlału w uregulowaniu tyćh 
problemów.

Członkowie Przedstawiciel­
stwa Ludowego, którzy wzięli 
udział w dy6ku6ji, aprobowali 
Jednomyślnie oświadczenie 
Friedricha Eberta.

Przemówienie Fosfer Dullesa 
odzwierciedleniem polityki zbrojeń 

i przygotowań wojennych USA
WASZYNGTON (PAP).
Sekretarz stanu USA Foster 

Dulles przemawiał w środę na 
posiedzeniu „rady do spraw sto­
sunków międzynarodowych".

W przemówieniu swym Dul­
les usprawiedliwiał politykę za­
graniczną USA prowadzoną od 
chwili dojścia do władzy rządu 
Eisenhowera.

Dulles przyznał przede wszyst­
kim, że Stany Zjednoczone roz­
wijały „system militarny w tem 
pie wywołującym olbrzymie de­
ficyty budżetowe, deprecjacje wa 
luty i gorączkę ekonomiczną". 
Twierdził on przy tym, nie przy 
taczając żadnych argumentów, 
jakoby te „nadzwyczajne zarzą­
dzenia" były podyktowane 
„groźbą" z zewnątrz.

„Ogólny koszt naszych wysił 
ków zmierzających do zapew­
nienia bezpieczeństwa wewnątrz 
kraju 1 za granicą — powiedział 
Dulles — wynosił przeszło 50 
miliardów dolarów rocznie. Spo­
wodowało to w roku 1953 defi­
cyt budżetowy w sumie 9 mi­
liardów dolarów, a w roku 1954 
pociągnie za sobą przypuszcza! 
nie deficyt w sumie 11 miliar 
dów, a to pomimo wysokich po 
datków nie ustępujących podat­
kom z czasów wojny".

Mówiąc o polityce USA w A 
zji Dulles potwierdził, te Stany 
Zjednoczone mają zamiar „u 
trzymać swe pozycje na Okina 
wie" i pozostawić na Dalekim 
Wschodzie amerykańskie siły 
zbrojne złożone z „ruchomych 
sił morskich i lotniczych oraz 
jednostek desantowych".

Mówca chełpił się ingerencją 
USA w wojnę indochińską, o- 
świadczając, że Stany Zjedno­
czone „wniosły wielki wkład" 
do tej wojny.

Przyznając, że „cele europej­
skiej wspólnoty obronnej nie zo 
stały osiągnięte", Dulles uskar­
żał się na „kolosalne trudności 
na drodze do ostatecznej realiza 
cji Jedności francusko - niemiec­
kiej".

Kulturalno - oświatowy 

aktyw związkowy 
omówił swoje zadania
na rok 1954

WARSZAWA (PAP)
W dniu 13 bm. w Central­

nej Radzie Związków Zawo­
dowych odbyła się narada 
kierowniczego związkowego 
aktywu kulturalno-oświato­
wego z całego kraju. Uczest­
nicy obrad dokonali oceny 
dotychczasowej działalności 
związków zawodowych w dzie 
dżinie kulturalno-oświatowej 
oraz wytyczyli swe zadania 
na rok 1954 — rok 10-lecia 
Polski Ludowej.

Najważniejsze z tych zadań 
to — jak wykazały obrady — 
rozwijanie podjętego na 
cześć II Zjazdu Partii współ­
zawodnictwa o tytuł przodu­
jącej świetlicy, klubu fa­
brycznego, domu kultury i 
biblioteki oraz zmobilizowa­
nie najszerszych mas związ­
kowców do udziału w wiel­
kich imprezach artystyczno- 
masowych, organizowanych 
z okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej.

Prace Instytutu Polsko-Radzieckiego
zwiqzane z 300 rocznica

połączenia Ukrainy z Rosją
WARSZAWA (PAP)
W związku ze zbliżającą się 

300 rocznicą połączenia U- 
kralny z Rosją, którą naród 
radziecki obchodzić będzie u- 
roczyście w dniu 18 bm. —
Instytut Polsko-Radziecki w 
Warszawie prowadzi od dłuż­
szego czasu szeroko zakrojo­
ne prace badawczo-naukowe 
mające na celu zapoznanie 
polskiego społeczeństwa z 
walkami narodowo-wyzwoleń 
czyml ludu ukraińskiego, któ­
rych historia była pomijana 
milczeniem lub tendencyjnie 
fałszowana przez polskich 
historyków burżuazyjnych.

W trakcie badań, pracow­
nicy naukowi Instytutu pro­
wadzą poszukiwania w pol­
skich bibliotekach i archi­
wach, w który eh, lak okazało 
się, znajduje się szereg mało 
znanych i nie opracowanych

Zarządzenia militarne, przepro 
wadzane w USA, sekretarz sta­
nu usiłował przedstawić jako 
środki „obrony wolności". Prze 
mówienie sekretarza stanu USA 
nie świadczyło o tym, by poli­
tyka amerykańska miała wkro­
czyć na drogę złagodzenia napię 
cia w stosunkach międzynarodo­
wych.

Amerykanie odwlekają
wznowienie rokowań w Panmundżonie

PEKIN (PAP)
Specjalny korespondent agen­

cji Nowych Chin donosi z 
Kaesongu:

— Odpowiadając atronie ko­
reańsko - chińskiej, przedstawi­
ciel strony amerykańskiej Ken­
neth Young zgodził się na od­
bycie narady sekretarzy łączni­
kowych dopiero 14 stycznia, to 
jest o dzień później, niż propo­
nowała strona koreańsko - chiń­
ska. Young oświadczył, że pra­
gnie, by na tej naradzie omó­
wiono „warunki" jak również 
sprawę „daty" wznowienia roko 
wań, podczas gdy strona kore­
ańsko - chińska proponowała, by 
przedmiotem narady była tylko 
sprawa daty wznowienia roko­
wań. Żądanie Amerykanów, by 
na konferencji przedyskutowano 
„warunki" wznowienia rokowań 
jest po prostu manewrem w ce 
lu opóźnienia ponownego podję­
cia rokowań.

Wysuwając nowe żądania stro­
na amerykańska zamierza wyko­
rzystać je jako pretekst, by u- 
nłemożliwić niezwłoczne wzno­
wienie rokowań między dwiema 
stronami i aby tymczasem stro­
na amerykańska mogła urzeczy­
wistnić swój plan uprowadzenia 
jeńców wojennych w nocy z 22 
na 23 stycznia.

W ubiegłym tygodniu przed 
stawićiel USA Arthur Dean o 
świadczy! przedstawicielom kra

Obłudne frazesy 
a rzeczywiste zamiary
mocarstw zachodnich

MOSKWA (PAP) |
Dziennik „Prawda" zamie­

ścił 14 bm. artykuł, w któ­
rym omawia 6prawę tzw. „wol 
nych" wyborów w Niemczech.

* Jak donosi prasa zachodnia 
— pisze dziennik — komisja 
ekspertów USA, Anglii i Eran 
cji, zajmująca się przygotowa 
niami do konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie, opracowała osta­
tnio „plan zjednoczenia Nie­
miec". W „planie" tym, po­
dobnie Jak w wielu Innych do 
kumentach mocarstw zachod­
nich, pierwszy punkt dotyczy 
przeprowadzenia „wolnych wy 
borów ogćlnoniemiecklch" pod 
kontrolą „neutralnych obser­
watorów" z Szwecji, Islandii, 
Portugalii 1 Szwajcarii.

Czym Jest ów osławiony 
plan „zjednoczenia" Niemiec 
w drodze „wolnych" wybo­
rów? — zapytuje dziennik.

Rząd radziecki — pisze 
„Prawda" — zawsze podkie- 
ślał, że przeprowadzenie wybo 
rów ogólno-niemieckich — to

dotychczas naukowo, cen­
nych dokumentów dotyczą­
cych tego przełomowego okre­
su historii ukraińskiego na­
rodu.

Nowe posu^soese
partii i rzędu 
czechosłowackiego
celem rozwoju
przemysłu węglowego

PRAGA (PAP)
Prasa czechosłowacka o- 

publikowała w dniu 14 bm. 
uchwałę Komitetu Central­
nego Partii Komunistycznej 
i rządu czechosłowackiego 
„o nie cierpiących zwłoki 
środkach zmierzających do 
rozwoju przemysłu węglowe­
go i wykonania planu wydo­
bycia węgla w 1954 roku".

Uchwała stwierdza, że w.; 
ciągu pięciolatki stworzono 
bazę opałową, która zapewni­
ła niezależny od krajów ka­
pitalistycznych rozwój gospo­
darki Czechosłowacji. Jed­
nakże wydobywana ilość wę­
gla nie może jeszcze zapew­
nić szybkiego rozwoju gospo­
darki narodowej Czechosło­
wacji. Dlatego partia i rząd 
przedstawiły szereg konkret­
nych środków, które pomogą 
w najbliższym czasie znacz­
nie zwiększyć wydobycie wę­
gla.

jów, które uczestniczyły w agre 
sywnej wojnie przeciwko Korei, 
że Stany Zjednoczone nie chcą 
wznawiać rokowań przed 22 sty­
cznia.

Katastrofalne
skutki lawin
w Ausiru i Szwajcarii

WIEDEŃ (PAP)
Do wieczora 13 'om. władze 

austriackie stwierdziły śmierć 
83 osób w następstwie ostat­
nich katastrofalnych lawin, 
które nawiedziły alpejskie o- 
kolice Austrii. Trwają nadal 
poszukiwania 120 osób zagi­
nionych. W poszukiwaniach 
tych biorą udział helikopte­
ry. Szereg wiosek austriac­
kich pozostaje odciętych od 
świata. Komunikacja kolejo­
wa między Austrią a Szwaj­
carią uległa przerwie.

Według dotychczasowych 
informacji, podczas ostatnich 
lawin w Szwajcarii zginęły 
23 osoby. Wobec niebezpie­
czeństwa dalszych lawin po­
wzięto odpowiednie środki o- 
strożności.

niewątpliwie zagadnienie nie­
zwykle doniosłe. Właśnie dla­
tego należy podejść do spra­
wy wyborów z całą powagą, 
na Jaką problem ten zasługu­
je.

Jest .przede wszystkim rze­
czą oczywistą, że wybory ogól- 
noniemieckie powinny być 
sprawą samych Niemców, któ­
rzy pragną przeprowadzenia 
tych borów bez obcej in­
gerencji.

Z drugiej strony Jest rze­
czą jasną, że nie można na­
zwać wolnymi wyborów prze­
prowadzonych pod kontrolą 
obcych mocarstw. Obecność 
zagranicznych „lustratorów", 
„obserwatorów" i „kontrole­
rów" doprowadziłaby do od­
sunięcia narodu niemieckiego 
od podejmowania decyzji w 
Jego sprawach wewnętrz­
nych. Co więcej, tego rodza­
ju praktyka przerodziłaby się 
nieuchronnie w bezpośrednią 
ingerencję obcych mocarstw 
w sprawy wewnętrzne Nie­
miec, ponieważ „kontrolerzy" 
zagraniczni podjęliby próbę 
narzucenia Niemcom kandyda­
tów wygodnych dla tego lub 
innego mocarstwa okupacyj­
nego. ' "

„Prawda" podkreśla dalej, 
że należy w pierwszym rzę­
dzie wprowadzić w życie środ 
ki, które zapewniłyby odbudo­
wę Niemiec jako państwa de­
mokratycznego i pokojowego 1 
które zapobiegłyby zgubnemu 
dla samych Niemiec 1 dla 
wszystkich narodów europej­
skich wskrzeszeniu reżimu fa­
szystowskiego. W tym celu 
należy utworzyć tymczasowy 
rząd ogólnonlemleckl z przed 
stawicieli Niemiec wschodnich 
1 zachodnich. — Głównym za­
daniem tego rządu byłoby przy 
gotowanie i przeprowadzenie 
rzeczywiście wolnych wybo­
rów ogólnoniemieckich, w wy 
nlku których sam naród nie­
miecki zadecydowałby o ustro 
ju państwowym Niemiec de­
mokratycznych.

Uporczywa niechęć mo. 
carnstw zachodnich do kierowa 
nla się tymi bezspornymi zało 
żemlaml dowodni, „żę, chcą 
one zająć się sprawą uregulo­
wania kwestii niemieckiej, w 
interesie zarówno narodu nie­
mieckiego jak 1 bezpieczeń­
stwa Europy.

Jak donosi z Bremy agencja 
ADN, władze amerykańskie 
zwolniły z więzienia w Lands- 
bergu zbrodniarza wojennego 
generała policji Himlera, Erwi­
na Schulza. Schulz skazany zo­
stał za zbrodnie wojenne na 18 
lat więzienia.

Dziennik „Neues Deutschland", 
powołując się na doniesienie za 
chodnio - niemieckiej agencji 
DPA, pisze, że jeden z najwięk­
szych przestępców wojennych b. 
feldmarszałek Kesselr-ng, wsku­
tek nacisku ludności Berlina za­
chodniego zmuszony by! zrezyg­
nować z zamiaru przeprowadze­
nia w Berlinie zjazdu organiza­
cji faszystowskiej „Śtahlhelm"

Jak donosi agencja ADN z 
Bayreuth, liczba zarejestrowa 
nych bezrobotnych wzrosła tu 
od listopada do grudnia ub. ro 
ku o 4.322 Tak więc przeciętnie 
co 6 robotnik nie ma pracy.

* » *
Jak donosi tygodnik hlndu 

ski „New Age", w mieście Pha 
gwara we wschodnim Pendżabk 
ludność w demonstracyjny spe 
sób spaliła amerykańskie bro 
szury propagandowe, rozpow 
szecitniane przez służbę infor 
macyjną USA w Indiach.

Agencja TASS donosi z Anka 
ry, że komisia burt e’owa parła 
mentu tureck:^so za* wierdziłe 
12 bm. projekl bun ■< tu minister 
stwa obrony na o ;owej na rok 
1954. Prpl’nvnar7 budżetowy 
przewiduje wydmk na cele woj­
skowe w roku 1954 w sumie 600 
milionów funtów ture<k:ch, tj. 
o przeszło 30 md^-nów funtów 
więcej niż w roku 1953.

Dnia 12 bm. rada związkóu 
zawodowych dzielnicy Londynu 
Ealing zorganizowała wiec pro 
testacyjny przeciwko rządowe 
mu projektowi ustawy o pod 
wyżce czynszów mieszkanio 
wych. Deputowany do parła 
mentu labourzysta Arthur Le 
wis stwierdził W swym przemó 
wieniu, że w robotniczych dziel 
nicach Londynu jest wiele do­
mów nie nadających się całko­
wicie do zamieszkani*.



O niemieckim Koperniku
polskich Chińczykachi

Wofesor Otto Gotlłeb Schmock 
Pracuje jut dziesiąty rok 
Nad dziełem, które aa tyleż lat 
Prteeayta kulturalny świat...

(Julian Tuwiml
IV ad dziełem, o którym^u 

mowa — „Der deutsche 
Osten und das Abendland" 
(„Niemiecki Wschód a świat 
zachodni"), które ukazało się 
ostatnio w Monachium — pra­
cował nie jeden profesor 
Schmock, lecz cały ich zespół.
I to jaki. Prof. Aubin, autor 
książki „O przestrzeni 1 grani­
cach narodu niemieckiego", 
będącej biblią teorii „Drang 
nach Osten", prof. Ziesche nie 
gdyś profesor teologii katolic­
kiej na Uniwersytecie Wroc­
ławskim, prof. Weizsaeckcr, o 
którego naukowych zaintereso­
waniach świadczy jego długo­
letnia, wierna służba w hitle­
rowskiej dyplomacji, 1 jeszcze 
paru innych znanych naukow 
ców najbardziej reakcyjnej, 
imperialistycznej szkoły proft 
sorskicj.

„Dzieło to ma wykazać, Jak 
palący problem stanowi zagad­
nienie wschodnio-niemieckie o- 
raz nakłonić do pogłębienia pra 
cy w tym kierunku badań, tak 
by Niemcy mogły znowu stać się 
Niemcami 1 ponownie podjąć 
•we historyczne zadanie w prze­
strzeni europejskiej** (z przed­
mowy).

Jeśli wgłębimy się w zawi­
łe i misternie wijące się splo­
ty języka, który w pełni z’asłu 
guje na nazwę specjalnego ję­
zyka profesora Schmockr, je­
śli wyzwolimy się z oparów 
biurokratyczno - teutońsko-me 
taflzycznego stylu, którego na 
puszoność ma ukrywać p.ist :ę 
1 mętność różnych pseudonau­
kowych teoryjek — słowem, 
Jeśli wszystkie „historyczne", 
„filozoficzne", „prawnicze" 1 
„ekonomiczne" dociekania ca 
lego szanownego ciała profe­
sorskiego przetłumaczymy naj 
pierw na ludzki język, dowie­
my się. o co chodzi.

Chodzi o to, że ponoć bez 
„niemieckiego wschodu" (m. 
in. naszych Ziem Zachodnich)
1 bez przekształcenia Polski .v 
General - Gouvernement nie 
mogą Istnieć nie tylko Niem­
cy, ale 1 Europa, rzecz Jasna, 
„zjednoczona" wedle amery­
kański - adenauerowsklej kon­
cepcji.

A więc przede wszystkim 
— co jest niemieckim wscho­
dem? Tu autorzy nie stawiają 
zbyt wyraźnie kropki nad i. 
W każd m razie zaliczają oni 
do „niemieckiego wschodu" 
nasze Ziemie Zachodnie, Je­
den z autorów dodaje lekką 
ręką Pomorze Zachodnie, inny 
„ ma rch i ę poz n a ń s k o- zac hod n li­
pomo rs k ą ", t rzec i Kop e r n i k a n a 
żywa „Niemcem ze Wscho­
du", Jeszcze inny robi alu­
zje do Poznania 1 Krakowa. Z 
pewnej ostrożności w precyzo­
waniu widać, że die Herren 
Professoren nie ustalili Jesz­
cze między sobą dokładnie gra 
nicy „niemieckiego Wschodu", 
prawdopodobnie dlatego, że 
wolą pozc awić sobie otwarte 
możliwości: niech najpierw no 
wy Wehrmacht wytyczy te 
granice, a tradecje panowie 
profesorowie dorobią.
/ ''ale dzieło, składające się 

z szeregu ciężkich „prac" 
o „niemieckim wkładzie", ma 
oczywiście dowodzić, że kiedy 
kolwiek Niemcy — od Krzyża­
ków aż po Hitlera — pojawia­
li się na wschodzie, wprowa­
dzali oni nie tylko lad 1 orzy- 
zwoiią gospodarkę, lecz rów­
nież kulturę 1 coś, co profe­
sor Schmock na, wa „du­
chem". podczas gdy Słowianie 
robili rzekomo tylko bałagan.

„W trakcie niewielu stuleci 
osadnictwa słowiańskiego oraz 
w okresie trwania resztek sło­
wiańskiej ludności w jej rejo­
nach zachodnich ziemia wseho- 
dnlo-ńiemiccka była ziemią 
mar.tuą...**
natomiast to. co wznosili na 
te ziemie Niemcy, to przede 
wszys*’ ’m

„podstawowe wartości zacho­
dniego politycznego dziedzic­
twa, a w szczególności wolność 
i godność jednostki**.
O czvmśmy się tylekrotnie 
już, m. in. w lalach 1939— 
1945, przekonywali...

Wobec tego, że —
Profesor Schmock jest zdania, it 
Niemcy —• to Boi a stal i spiż...

Że to jedyna w święcie nacja, 
te trzyma ją orrrganłzacja.
— to Nrtmcy, rzecz Jasna, nie­
śli na Wschód również orrrga- 
nizację gospodarczą.

„W ten sposób okazuje się, 
*e wielka wydajność rolnictwa 
w rejonach położonych na 
wschód od Unit Odry i Nysy 
była nierozłącznie związana z 
pracą ludzi niemieckich 1 t«

samo dotyczy przemysłowo- 
rzemieślniczej gospodarki Ślą­
ska, tylko w rękach niemiec­
kich mógłby ciężki przemysł 
rejonu śląskiego oznaczać 
wzmocnienie zachodnio - euro­
pejskiego wielkiego przemy­
słu".

Rozdział „o gospodarce nie 
mlecklego Wschodu w ramach 
Europy" zawiera szereg sta­
tystyk, mających dowodzić, że 
rolnictwo tych ziem było spi­
chlerzem, bez którego N -ncy 
obejść się nie mogą.
/ >1 tego „dzieła", wydane- 

go w Języku 1 niemiec­
kim, 1 angielskim — wyraźnie 
na użytek zagraniczny, czyli 
tzw. świata zachodniego —Jest 
dostatecznie Jasny. Argumen­
ty, Jakie tu spotykamy, zawie­
ra, choć w mniej „uczonej", 
mniej zawoalowanej formie, 
każda publikacja, każde prze­
mówienie rewizjonistyczne. 0- 
mawiana książka różni się od 
innych antypolskich 1 odweto. 
wych wydawnictw tym tylko, 
że napisał Ją zbiorowy profe­
sor Schmock, zamierzając do­
dać jej powagi przez pseudo­
naukowy bełkot.

Ale, Jak Już o profesorze 
Schmocku | isał Tuwim:
Więc zaraz wydał nową buch, 
Gdzie uzasadniał w tomach

dwóch,
Że są cu prawda Inne państwa, 
Lecz to materiał do poddań­

stwa...
Poza wykazaniem, że Sło­

wianie — czytaj w tym wypad 
ku: Polacy — to Untermen- 
sche (pódludzie), że zawsze ro 
bill wszystko złe, poza takimi 
wywodami, iż

„Niemcy wschodnie są wszak 
w wielu swych częściach prze­
niknięte elementem Słowiań­
skim, co mogło się przyczynić 
do wytworzenia typu podda­
nego" —
czyli to nie imperializm Bis­
marcka 1 faszyzm Hitlera wi­

Stanisław Zieliński

nien, lecz Słowianie tworzący 
typ poddanego — znajdujemy 
w książce równie długi, co mę 
tny wywód, który całą histo­
rię niemal 20 wieków przed­
stawia mniej więcej w ten spo 
sób: raz Niemcy idą naprzód, 
a raz Słowianie. Tak Jak ist­
nieje przypływ 1 odpływ mo­
rza.

„Wykazałem uprzednio, H za­
wsze w wiekowych odstępach 
po prądzie Zachodu na Wschód 
następował wypad ze Wschodu 
na Zachód — pisze Jeden z au­
torów... — przestrzeń wschod­
nio - niemiecka zalana jest dziś 
prądami płynącymi ze Wscho­
du..."

Analizę, która pokazałaby 
konkretne przyczyny takich, 
czy Innych zjawisk historycz­
nych, autorzy zastępują tym 
jakimś fatallstycznym mętnlac 
twem o ruchu wahadłowym 
„Wschód - Zachód", z czego 
czytelnik powinien wysnuć 
wniosek, że teraz właśnie ko­
lej na „Zachód".

Ą co profesor Schmock, w
„ oparciu o czołgi Guderia 

na”, miałby zamiar zrobić z Pol 
ską? W Jednym z artykułów' je 
den z „profesorów" stwierdza, 
iż

„Bismarck w każdym razie był 
jednak zdania, że tylko właśnie 
na skolonizowanej ziemi, z 
Niemcami i Słowianami razem, 
możliwo Jest utworzenie wiel­
kiej środkowo - europejskiej 
struktury państwowej**- 
(rrzypomnljmy, że nie tak da­
wno pan Adenauer powiedział 
coś podobnego o „kondomi­
nium"). Po czym Herr Profes- 
sor — wspomniawszy w cie­
płych słowach o organizowa­
nych w okresie międzywojen­
nym ruchach pod hasłem fede­
racji środkowo - europejskiej 
— wskazuje, że

„wiele przesłanek propono­
wanego rozwoju zostało zlikwi­
dowanych, być może jednak

Przywieźliśmy nie tylko wrażenia
Największą popularność zdobyła sobie Krysia Swiderska, prządka z za­

kładów Włókienniczych w Łodzi. Zga rniała na dworcach bukiety i naj­
cieplejsze powitania, co należało się jej słusznie jako jedynej przedstawi­
cielce płci pięknej. Lecz 'najokazalej prezentował się kolejarz. Mundur 
i czapka ze złotym galonem zwracały uwagę i budziły zainteresowanie.

Q tefan Czarnecki, maszynista ze sta­
cji Bydgoszcz-Wschód, ma już za 

sobą 34 lata pracy w kolejnictwie. Przed
wojną pracował w dyrekcji lwowskiej. 
Po wyzwoleniu był jednym z pierw­
szych, którzy stanęli do pracy. „Jeździ­
ło się wtedy w różne strony Polski. Nie­
raz przez miesiąc nie zaglądałem do 
domu” — opowiada o minionych cza­
sach. Dziś Czarnecki jest przodowni­
kiem pracy i posłem na Sejm. W roku 
1950 dokonał nie lada czynu. Poprowa­
dził pociąg towarowy, składający się 
z 91 wagonów z Bydgoszczy do portu 
gdańskiego. Pomyślnie zakończoną pró­
bą udowodnił Czarnecki, że typ paro­
wozu, który w myśl przepisów obcią­
żono do 2000 ton, może pociągnąć zna­
cznie więcej, nawet 3700 ton. Dojechaw­
szy do portu bez rozerwania składu, 
otrzymał nagrodę pieniężną, a wkrótce 
potem tytuł przodownika pracy.

— Z pobytu w Związku Radzieckim 
chcę przywieźć nowinki techniczne, 
które mógłbym wykorzystać w swo- 
jej pracy... — zwierzał się nam Czar­
necki jeszcze przed granicą. — Wiem, 
że w nowoczesnych parowozach ra­
dzieckich są tak zwane kiep — sy­
gnały. Może się zdarzyć, że maszyni­
sta nie zobaczy na czas sygnału nad 
torem. Wtedy zaczyna działać auto­
mat. Specjalny mechanizm puszcza 
w ruch hamulce bez wiedzy maszyni­
sty. Takie urządzenie przyczynia się 
bardzo do zwiększenia bezpieczeństwa 
ruchu. Chciałhym również przypa­
trzeć się, czy w radzieckich parowo­
zach są już „stokery"...

— Chwileczkę — pamiętam, że przer­
wałem wtedy, bo mnie te kiep — syg­
nały mocno zbiły z tropu — co to ta­
kiego jest?

— Właśnie — pokiwał głową nasz to­
warzysz — każdy jeździ pociągiem, ale 
na parowóz żaden z' was nie patrzy. 
Śmiecie na korytarzu i niedomytą szybę 
nie sztuka zobaczyć...

— Nie kłóćmy się o to. Jakże z tym 
„stokerem"?

— Bardzo wygodnie. Mechaniczny pa­
lacz. Ot, taki ślimak, który wybiera wę­
giel z tendra i ciągnie pod kocioł. U nas 
mamy „stokery”, pewnie są i tu, cieka­
wym jakie? 1 jeszcze jedno muszę zba­
dać, ale tego już na pewno nie zrozu­
miecie...

Nie pomogły prośby i zapewnienia. 
Czarnecki machnął na nas ręką.

— Musiałbym was zaprowadzić do 
parowozu i wszystko tłumaczyć od po­
czątku. Idzie o pierścienie na tłokach.

Zdążyliśmy zapomnieć o pierścieniach, 
ale Czarnecki wytrwale pilnował 

swego. Podczas pierwszego pobytu w 
Moskwie nie udało mu się spotkać z ko­
lejarzami radzieckimi. Kilka dni minę­
ło tak prędko, że zanim zdążyliśmy się 
rozejrzeć na dobre, już wylądowaliśmy 
w stolicy Białorusi, w Mińsku. Ogląda­
liśmy fabryki, chodziliśmy do opery i na 
koncerty, zwiedzaliśmy politechnikę i 
szkołę, przesunęło się przed oczami 
mnóstwo obrazów z życia radzieckich 
obywateli. Myśmy zapomnieli o paro­
wozowych tłokach, ale nie nasz maszy­
nista.

Gdyśmy wracali do hotelu na posiłki, 
brał któregoś z gospodarzy pod ramię 
i przypominał z uśmiechem:

— Opera u was ładna, nie można ina­
czej powiedzieć, ale ja...

— Wiemy, wiemy i pamiętamy! — 
odpowiadali pogodnie — spotkacie się 
towarzyszu Czarnecki z naszymi koleja­
rzami.

Następnego dnia Krysia Swiderska 
pojechała na spotkanie z pracownicami 
fabryki sukna, a Czarnecki z bułgar­
skim kolegą pomknął „Pabiedą“ do ko­
lejarzy.

Wrócił późno w doskonałym humorze, 
z radziecką odznaką „otlicznyj maszy- 
nist“ na mundurze. Pogładził palcem 
emaliowaną blaszkę i mrugnął wesoło.

— A pierścienie? — spytałem.
— Tak, jak się spodziewałem. Są.
— No, to chwała Bogu. Gaście świa­

tło i spać — powiedziałem, bośmy mieli 
wspólny pokój — i przymknąłem oczy, 
ale słyszę jakieś pobrzękiwanie przy 
biurku. Czarnecki nałożył okulary i o- 
gląda pod lampą błyszczące metalowe 
części.

— A to co takiego?
— Jak spać, to spać. Wypalę papie­

rosa i też walę się do łóżka...
— Wybiliście mnie ze snu. Pokażcie 

tę sprężynę...
— Właśnie sprężyna jest najważniej­

sza w całym wynalazku! — zapalił się 
Czarnecki. — Patrzcie, to jest pierścień 
na tłoku parowozu. Podczas pracy pier­
ścień zużywa się i wyciera. Maszyna 
traci moc. Trzeba wtedy posyłać paro­
wóz do warsztatu i wymieniać stare 
tłoki na nowe.

— Aha.
— Nie „aha”, tylko duża strata cza­

su, na którą nie możemy sobie pozwolić. 
Więc tak... słyszałem już dość dawno, 
że w radzieckich parowozach tłoki wy­
mienia się daleko rzadziej niż u nas, ale 
dopiero teraz rozumiem, dlaczego tak

się dzieje. Pierścienie sq z takiego sa­
rn > go stopu co i nasze, ale tu umiesz­

czono sprężyny. One rozpierają pier­
ścień i dociskają go do ścian cylindra. 
Pierścień wyciera się, ałe sprężyna do­
ciska go coraz mocniej. Rezultat jest 
taki, że u nas wymieniać trzeba po mie­
siącu, a u nich po roku. Warto było?

— Warto.
— Rysunki techniczne też dostałem.

Brak tylko instrukcji o remontach pa- 
rowozózc. Poradzili mi tutaj, żeby upom­
nieć się w Moskwie...
!Y azajutrz wieczorem wyjechaliśmy z 

Mińska. W sześć dni później space­
rowaliśmy nad brzegiem Morza Czarne­
go w Liwadii na Krymie, oddaleni od
Mińska o 52 godziny jazdy pociągiem 
i 4 samochodem.

Słońce zsuwało się już za góry. Morze 
ciemniało szybko, woda zmieniała bar­
wę z granatowej 'na prawie czarną. 
Zbliżał się czas kolacji, więc przez 
piękny park poszliśmy z powrotem do 
dawnego pałacu carskiego, w którym 
ulokowano nas na kilka „krymskich" 
dni.

— Po kolacji — (posiłki w Liwadii 
pozostawiły w pamięci wspomnienie nie­
samowitej obfitości, pałac służy związ­
kowcom radzieckim jako dom wypo­
czynkowy i sanatorium) — krótkie tań­
ce. Moi koledzy uczestniczyli w nich 
chętnie, wyróżniając względami, o ile 
mnie pamięć nie myli pewną blorldy- 
neczkę o bujnej figurze Wyszedłszy na 
papierosa, natknąłem się w korytarzu 
na Czarneckiego.

— Miało nie krzyknąłem.
Obok naszego maszynisty —^kolejarz 

radziecki. Rozumieją się doskonale. Po­
klepują się, jakby się znali od lat.

— I cóż tam nowego? — spytałem 
rozbierając się.

— Wszystko w porządku. Mam już 
instrukcję, o którą miałem starać się 
w Moskwie...

— No, tak, jeszcze tydzień i uzbiera­
cie tu kompletny parowóz. Nie da rady 
wracać samolotem. Parowóz nie zmieści 
się do kabiny.

Przewidywania moje sprawdziły się 
w połowie. Wracaliśmy pociągiem, choć 
bez parowozu. W Moskwie, gdy kores­
pondentka PAP zapytała o wrażenia, 
Czarnecki odpowiedział:

— Nie tylko wrażenia, towarzyszko, 
nie tylko...

W grudniu ub. r. lub styczniu br. pa­
rowóz Stefana Czarneckiego miał iść do 
warsztatów do generalnego remontu. W 
tym czasie obiecywał sobie Czarnecki 
wykonać potrzebne przeróbki i wmon­
tować nowe pierścienie. A więc — w po­
czątku nowego roku parowóz naszego 
maszynisty wyruszy na szlak... o ile 
Czarn^-k’ -/ nrzekonać kogo należy, 
że można ■ -aradzieckie 
udoskonalenie do n:-. /zych lokomotyw.

nie wszystkie, jak na to wska­
zują pewne rozmowy między 
obecnymi grupami emigran­
tów.**...

Pewnym dowodem zmoder­
nizowania pracowni niemiec­
kich nacjonalistycznych „uczo 
nych", dowodem, że do ich od 
dzieslciolecl nie wietrzonych 
gabinetów I głów wtargnęło 
troch: powietrza — nie tyle 
świeżego, co amerykańskiego 
— jest następujące zdanie, cza 
rująco niefrasobliwe w tym ar 
oyuczonym arcydziele arcy- 
Schmocków, zdanie o

„osiedlaniu naw'et Azjatów ze 
Wschodu, mianowicie Chińczy­
ków na górnym Śląsku, w re­
jonie Waldenburga (Wałbrzy­
cha) 1 na Dolnym Śląsku.

Na zakończenie książki, któ 
rej celem jest udowodnienie, 
że pozostawienie bez zmian o- 
becnych granic Niemiec ozna­
cza

„atak na duchową egzysten­
cję narodu niemieckiego, likwi­
dację duchowego centrum eu­
ropejskiego i zagrożenie sen­
su życia samej Europy**, 
autorzy sit wie rdz a ją:

„podziwiamy spokojna Jasność 
stolicy apostolskiej, żądającej 
zwrotu ziem wschodnich wysie­
dlonym...**

Możemy tylko dodać od się 
ble, że na te komplementy po 
Utyka Watykanu w pełni za­
służyła.

• • •
Należy oczekiwać, że kiedyś, 

wraz z innymi zabytkami z 
czasów cesarsko - junkierskich 
1 hitlerowskich, naród niemlec 
ki pozbędzie się i tego zabyt­
ku muzealnego, Jaki stanowi 
profesor Schmock, jeśli nie — 
za kilka czy kilkanaście lat 
znowu będziemy mogli odno- 
tow-ć, że „profesor Otto Gott- 
l'eb Schmock pracuje Już dzic 
siaty rok..." a od tego, Jak 
wiadomo, nic się nie ztnle.ua.

WILCZEK

Władysław Rijbski
zastępca przewodniczącego 

Prez. MRN w Poznaniu

Aby klient 
nie musial szukać towaru

IX Plenum KC PZPR oraz tezy do II Zjazdu Partii 
stawiają przed wydziałami handlu 1 przemysłu rad na­
rodowych bardzo ważne i odpowiedzialne zadania: wal­
kę o wzrost produkcji artykułów konsumcyjnych i wyż­
szą ich jakość, o sprawniejszą organizację zaopatrzenia 
1 usług handlu, o rozwój sieci sklepów i lepszą obsługę 
konsumenta.

Doznań Jest obecnie eiedzl- 
1 bą 43 przedsiębiorstw 

handlu detalicznego, posiada­
jących 1107 punktów sprze­
daży, nie licząc kiosków i stra 
ganów, których liczba wync«i 
35 procent ogólnego stanu pla 
cówek handlowych. Na tere­
nie Poznania znajduje się po­
nadto 115 otwartych zakła­
dów zbiorowego żywienia.

Wydział Handlu Prezydium 
MRN nie analizował Jednak 
należycie rozmieszczenia pla­
cówek handlowych, o czym 
świadczy fakt, że największą 
ilość sklepów posiada S-ródmie 
ście 1 Wilda, ze 6zkodą dla 
odległych dzielnic 1 przed­
mieść. Dla przykładu wymień­
my, że przy ul. Armii Czer­
wonej znajdują sle 3 sklepy 
branży sportowej, na ogólną 
ilość 5 w całym mieście. Przy 
tej samej ulicy są jednak tyl­
ko 2 sklepy spożywcze. Gor­
sza sytuacja istnieje na Sta­
rym Rynku, gdzie nie ma w 
ogóle sklepu spożywczego, na­
tomiast za dużo jest sklepów 
galanteryjno - włókienniczych. 
W dzielnicy Grunwald odczu­
wa się brak sklepów spożyw. 
czych, piekarnio„ch oraz pas­
manteryjno - galanteryjnych. 
Podobna sytuacja Istnieje tak­
że w innych punktach miasła 1 
to z placówkami różnych 
branż.

Zainteresowane przedsię­
biorstwa uruchamiały swe 
placówki przeważnie w' cen­
trum miasta, wykorzystując

najlepsze lokale, polożo. e w 
dogodnych pod względem han­
dlowym punktach. W ostatnim 
kwartale ub. roku wykorzysta 
no wprawdzie wszystkie możll 
we do przejęcia lokale, poło­
żone na przedmieściach-, a po­
nadto w dzielnicach, gdzie 
brak lokali handlowych — u- 
s-tawlono kioski, nie znaczy to 
jednak, że zrobiliśmy już wszy 
stko w UJ sprawie co do nas 
należy. Będziemy systematyce 
nie rozbudowywali sieć skle­
pów', lub — w zastępstwie — 
kiosków, dbając zarazem o ich 
należyte wykorzystanie. Nie 
m^gą mleć miejsca tego ro za- 
ju wypadki, jak np. przy 
ul. Grunwaldzkiej u wylotu ul. 
Matejki, gdzie od szeregu mle 
sięcy stoi zamknięty kiosk 
MHD z artykułami drogeryj- 
nyml.

przedsiębiorstwa handlowe 
* naszego miasta mają po­

ważne braki w planowaniu o.az 
podziale masy towarowej.Szcze 
gólnle niebezpieczne są błędy 
WPHS, „Centrogalu", „Arge- 
du" i Innych hurtowni, polega 
jące na niedostarczeniu towa­
rów dla konsumenta we właś­
ciwym czasie, gatunku 1 asor­
tymencie. Błędy te wynikają 
ze zbyt małej elastyczności, 
giętkości 1 rzutkości aparatu 
handlu. Analizując trudności 
zaopatrzeniowe detalu stwier­
dziliśmy, że polegają one czę­
sto na niepotrzebnym przedłu 
żaniu drogi towaru z hurtow­
ni do magazynu dystrybutora. 
Wydział Handlu Prezydium 
MRN chcąc usprawnić zaopa­
trzenie konsumentów w arty­
kuły pierwszej potrzeby — po 
lecił dystrybutorom nie prze­
trzymywać Uh w magazynach, 
a towar pobierany z hurtowni 
dostarczać bezpośrednio do 
sklępów. Naszym ważnym za­
daniem będzie systematyczna 
kontrola wykonania tego pole­
cenia. Dodatkowym efektem 
takiego zarządzenia winno być 
zw'olnienle dla hurtu niektó­
rych magazynów oraz obniże­
nie kosztów własnych 1 trans­
portu w przedsiębiorstwach 
handlowych.

poszczególne 
* handlowe -

organizacje 
MHD. MHM; 

PSS 1 inne mało u.iikliwie a- 
nalizowały potrzeby rynku, 
szczególnie zaś Jego zapotrze­
bowanie na artykuły pierwszej 
potrzeby. Aby Wydział Han­
dlu 1 przedsiębiorstwa handlo 
we oraz usługowe mogły w 
sposób skuteczny 1 słuszny 
wpływać na produkcję przemy 
słu terenowego — muszą one 
znać stopień zaspokojenia po- 
trzeb ludności 1 braki w zao­
patrzeniu rynku w masę towa­
rową, muszą dalej znać warun 
ki pracy 1 życia, przyzwycza­
jenia i zamiłowania miejsco­
wej ludności. Trzeba stwier­
dzić, że z analizą rynku wciąż 
jeszcze jest u nas niedobrze, 
zaś współpraca Wydziału Han 
dlu z Wydziałem Przemysłu 
jest jedynie formalna. W celu 
lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludności Wydział Handlu we­
spół z Wydziałem Przemysłu 
położył . | ecialny nacisk na 
p r ze p ro w a d ze nie ezcz eg ó łow e j 
analizy rynku, począwszy od 
najniższego szczebla handlu 
detalicznego. Komisja Handlu 
przeprowadza kontrolę właści­
wości analiz, opierając się 
przy tym na współpracy z ko­
misjami zaopatrzeni w zakła 
dac’ pracy opiekującymi się 
niektórymi sklepami. Komisja 
Handlu wykorzysta także, ce­
lem pogłębienia stałego kon. 
taktu z konsumentami, związki 
zawodowe, 'romitety r.ontu 
Narodowego, kola Ligi Kobiet 
1 inne organizacje masowe.

Tezy przyjęte na IY Ple 
num KC Partii wskazują na 
wielką rolę, w’ powinien 
odegrać handel pa< twowy i 
spółdzielcza’ w dziedzinie 
zaspokajania rosnących po­
trzeb ludności. Pełna reali­
zacja wytycznych IX Ple­
num, konkretne, praktyczne 
i operatywne wiązanie Ich 
z życiem 1 potrzebami tere­
nu — oto zadania, których 
szybkiego wykonania doma­
ga alę od Wydziałów Han­
dlu 1 Przemysłu ludność 
Poznania.

ztnle.ua


Dlaczego rzepak w 1951 ro­
ku byl taki kiepski?

Bo była susza.
Czy tylko susza, spowodowa­

ła nieurodzaj rzepaku?
Nie. Za mało daliśmy na­

wozu — azotniaku 150 kg na 
hektar, a superfosfatu 200 
kg na hektar.

A pielęgnowaliście rzepak na 
jesień?

Nie. A trzeba było dać ope- 
łacz przynajmniej dwa razy 
i dlatego rzepak się nie roz­
rósł i wzszedł w ziemi słabo 
rozwinięty. Rozmnożył się też 
słodyszek, bo za późno opy­
laliśmy azotoxem i DDT. Koś 
ba również była nie w porę, 
kiedy rzepak był koloru żół­
tego.

Sprzątnąć trzeba było, gdy 
przybrał barwę jasno żółtego.

Dziękuję wam, Dajewski. 
Pilnie słuchaliście wykładów. 
Okazuje się, że egzamin nie 
jest taki straszny, co?

Marcin Dajewski wstał z 
krzesła, podał rękę dyr. ze­
społu PGR Gola — Janiszew­
skiemu i ustąpił miejsca Wa­
wrzynowi Radolakowi — bry 
gadziście oborowemu.

Z rozwagą odpowiadał na 
pytania 50-letni Radolak, 
który dzięki wiadomościom 
przyswojonym sobie na szko­
leniu, tak się podciągnął w 
swej specjalności, że plan 
wychowu prosiąt wykonał w 
120 proc., uzyskując równo­
cześnie zaszczytny tytuł mi­
strza hodowli. Późno w noc 
toczyła się rozmowa między 
słuchaczami szkolenia agro­
technicznego w FGR Goła, 
a członkami komisji egzami­
nacyjnej. Za oknami budziła 
się wiosna.

* * *
Ludzie w PGR Gola wy­

chodząc w 1953 roku w pole, 
rozumieli już, że urodzaj nie 
tylko od ziemi zależy, ale 
także od wiedzy fachowej, że 
zbiory będą tym większe, im 
więcej rolnicy nabędą do­
świadczenia, czerpiąc wiado­
mości z książek rolniczych, 
słuchając porad personelu 
a grotechniczn ego; wzoruj ąc 
się na osiągnięciach kołchoź­
ników przodującego Kraju 
Rad.

tonę
Gdzieś dzwoni!

\Af oddziale wewnętrznym 
Powiatowego Szpitala 

w Jarocinie — jak donosi 
nasz korespondent E. Toma­
szewski — zepsuły się dzwon 
ki elektryczne, służące cho­
rym do wzywania obsługi. 
IPobec tego chorzy posługu­
ją się z konieczności krzy­
kiem lub, kto krzyczeć nie

FTt—

cbcc albo nie może — stu­
kaniem krzesłami, co w 
dzień wpływa ujemnie na 
samopoczucie chorych, a w 
nocy na ich sen.
Zdawałoby się, że w tym 
stanie rzeczy dyrekcja szpi­
tala, uzna, naprawę dzwon­
ków za jedną z pilnych ko­
nieczności.

Niestety — od dziecięciu 
miesięcy dzwonki milczą jak 
zaklęte.

Już cztery lata

Dokąd, tak z tymi wiadra­
mi?

Na cmentarz.
Teraz w grudniu? Kwia­

ty podlewać?...
Gdzież tam. u nas, w go- 

spodarstwće Objezierze (ze 
spół PGR Pamiątkowo)
większość pracowników musi 
zaopatrywać się w wodę do 
picia na cmentarzu, bo kie­
rownictwo gospodarstwa 
mało dba o ludzi... Już od

Dyrektor zespołu PGR Go­
la i kierownik szkolenia — 
mgr Jan Górski osiągnęli 
poważny sukces. Przezwycię­
żyli niechęć załogi do syste­
matycznego szkolenia facho­
wego w okresie jesienno-zi­
mowym. A łatwo im to nie 
przyszło. Jakże trudno, było 
przekonać oborowego Jana 
Przybylaka, czy Stanisława 
Musielaka, robotnika chlew­
ni, albo Józefa Kędziorę z 
brygady polowej, że trzeba 
się szkolić, że przestarzały 
system uprawy czy chowu 
podważy kalkulację gospo­
darczą zespołu. No stare lata 
się uczyć — narzekał nawet 
Radolak. Ale Górski, Jani­
szewski oraz zootechnicy i 
agronomowie nie ustępowali.

Wzdłuż alei wjazdowej u- 
stawiono gablotki, a w nich 
zdjęcia przodujących zagród 
w kraju i ZSRR, a także czo­
łowych mistrzów hodowli o- 
raz wysokich urodzajów z c- 
pisem pracy tych rolników.

Pomogło. Ludzie przyszli 
się szkolić. Początkowo nie­
liczni, a potem już wszyscy. 
Kurs I stopnia ukończyło 
517 robotników rolnych, w 
tym większość z wynikiem b. 
dobrym i dobrym. Zdali rów­
nież egzamin praktyczny, wy 
suwając PGR Gola — dzięki 
nowoczesnym metodom pra­
cy — na przodujące miejsce 
nie tylko w województwie, 
ale 1 w Polsce.

Biblioteka reportażowa 
CRZZ zapisała ten fakt w 
książeczce pt.: „Duże i małe 
sprawy jednego PGR“. W 
alei przodowników i w bro­
szurze znalazły się również 
ich własne fotografie. Waw­
rzyn Radolak jest dziś bry­
gadzistą hodowlanym i se­
kretarzem oddziałowej orga­
nizacji partyjnej, Stanisław 
Musielak — kierownikiem go 
spodarstwa Grodzisko, na kie 
równików gospodarstw awan­
sowano także Józefa Kędzio­
rę i brygadiera Ratajczaka.

Zespół PGR Gola dzięki za­
stosowaniu siewu krzyżowego, 
sadzeniu ziemniaków syste­
mem kwadratowym, stosowa­
niu sody amoniakalnej jako 
nawozu sztucznego i użyciu 
kombajnu S-4 do koszenia

czterech lat w zespole bu­
duje się studnię, r.o, ale je­
szcze jej nic skończono. A 
ludziska dalej wędrują i wę­
drują po wodę na cmen­
tarz... (L)

Tam i z powrotem
Cekołą. Metalową w Pyz- 
** drach opiekuje się POM 

z Kołaczkowa, Jak powinna 
wyglądać taka, opieka? Ano 
POM ma służyć radą i po­
mocą warsztatom szkoły. A 
jak ta opieka wygląda kon­
kretnie w praktyce? Oto 
szkoła, w Pyzdrach ile do 
POM-u z Kołaczkowa proś­
bą za prośbą, a POM z Ko­
łaczkowa odpowiada szkole 
w Pyzdrach obietnicą za o- 
bictnlcą. Ta „wymiana kul­
turalna" tam i z powrotem 
trwa już — jak donosi nasz 
korespondent R. Sarbinów- 
ski —■ dość długo i nie widać 
żadnych oznak, aby miała 
przemienić się we współpra­
cę rzeczywistą.

Czekamy na wiadomość
kiedy wreszcie jedna ze 
srron znudzi się i... odwiedzi 
drugą. «

Taki „drobiazg**
kl?> można powiedzieć, ie
’ ’ w Zakładzie Mleczar­
skim w Jarocinie zupełnie 
nie dbają o pracowni­
ków. Dbają, dbają, kierow­
nictwo twierdzi, ie na­
wet bardzo. Zakupiło prze­
cież m. in. i stół ping-pongo­
wy, aby robotnicy mogli mi­
lo spędzać czas po pracy, 
ale mim,o to często jeszcze 
można tu usłyszeć słowa 
krytyki pod adresem dyrek­
cji. Robotnicy cieszą się, ie 
jest, stół. Chwalą, że piękny, 
ale dotychczas nie rozegrali 
ani jednej partii ping-pon- 
ga.

Powód?
Kierownictwo zakupiło 

stół ping-pongowy ,ale jak­
by zupełnie zapomniało o 
nabyciu takich „drobiaz­
gów", jak... piłeczki ping­
pongowe i rakiety. (Br. L.)

zbóż — uzyskał w 1953 roku 
zbiory o 20 proc, wyższe, niż 
w roku poprzednim, osiąga­
jąc z hektara 24 q pszenicy, 
20 q żyta i 260 q buraków. 
Rzepaku, o którym tak rze­
czowo dyskutował na egza­
minie Marcin Dajewski — 
zebrano 182 q z ha, a więc 
o 7 q więcej, jak w 1952 roku.

Zarzucono już dawno sy­
stem alkierzowy wychowu 
prosiąt, stosując — podobnie 
jak w Związku Radzieckim 
— wychów zimny i na wybie­
gach. Jan Przybylak — po 
wprowadzeniu sztucznego za 
pładniania — uzyskał w swej 
oborze 90 proc, cielności. W 
zespole zorganizowano także 
współzawodnictwo pracy. Na 
czoło wysunęli się w nim mi­
strzowie hodowli: oborowy 
Stanisław Klupś, Jan Przy­
bylak, brygadier chlewni Wa­
wrzyn Radolak i brygadier 
oborowy Stanisław Kaźmier- 
czak.

* * *
|\1 a biurku kierownika go- 
*•' spodarstwa Gola — Sta­

nisława Gubańskiego, leży 
plan szkolenia na r. 1953/54. 
Dotarł on już do wszystkich 
gospodarstw. Tym razem o- 
bejmuje program II stopnia, 
a także szkolenie ideologicz­
ne. Na kursy zapisali się 
wszyscy, 32 brygadzistów ho­
dowlanych, 72 traktorzystów, 
22 magazynierów, 20 księgo­
wych i 20 kalkulatorów. 3 
najbardziej zaawansowanych 
wyjedzie do technikum rol­
nego w Międzychodzie. Całą 
załogę objęto szkoleniem a- 
grotechnicznym i zootechnicz 
nym, uwzględniając w tema­
tyce m. in. nowoczesną upra­
wę roli, nawożenie gleby oraz 
sprawy bezpieczeństwa i o- 
chrony pracy w rolnictwie. 
Wykładowcom, rekrutującym 
się spośród kierowników go­
spodarstw i agronomów ze­
społu — przyszła z pomocą 
Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Poznaniu, służąc radą i oso­
bistym udziałem w realizo­
waniu programu szkolenia. 
Wykłady prof. inż Aleksan­
drowicza ,czy prof. inż. Ga­
węckiego o hodowli i żywie­
niu inwentarza cieszą się za­
wsze dużym powodzeniem 
■wśród słuchaczy. Stały kon­
takt ze'społu PGR Gola z In­
stytutem Uprawy i Nawoże­
nia w Poznaniu, jak i Insty­
tutem Mechanizacji Rolnic­
twa — wzbogaca treść wy­
kładów.

* * *
Qmłoty skończono 24 gru- 

dnia a plany hodowli już 
w dniu 20 października. Pod 
szopami zmagazynowano i 
zabezpieczono sprzęt. Wiado­
mo — o maszyny trzeba dbać
—skoro 80°/o prac w polu zme 
chanizowano. Odświeżone w 
warsztatach mechanicznych 
„Zetory“ i „Ursusy", które w 
tegorocznej akcji, dzięki ta­
kim traktorzystom jak An­
toni Praczyk, paliły 19 kg 
ropy na 1 ha zaoranej ziemi 
— odpoczywają. Gospodarski 
porządek wyziera z każdego

W sprawie „Citralu“
/"Ostatnio ukazała sta w 

prasie notatka pt. „Ci* 
trał — cenny składnik do 
produkcji perfum będziemy 
produkowali w kraju". W 
notatce tej podano, te inż. 
T. Jaworski z Warszawy

Załatwiono
Wydział Budownictwa Pre­

zydium MRN w Poznaniu 
zawiadomił nas, te admini­
stracja domu przy ul. Gro­
bla 22 przeprowadziła jut 
remont okien. Wydział we­
zwał także Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych do 
spiesznej naprawy dachu 
nad mieszkaniem nr 11, w 
którym powstały zacieki.

(2512)

W dniu 21 grudnia 1953 r. 
Prezydium MRN we Wrze­
śni przydzieliło kiosk Spół­
dzielni Inwalidów „Wiosna 
Ludów". Nareszcie więc 
mieszkańcy ulic: Armii Czer­
wonej. Staszica, Konopnic­
kiej oraz Żwirki 1 Wigury 
będą mogli zaopatrywać sie 
w swojej dzielnicy w pa­
pierosy, cukierki, znaczki 
pocztowe i inne drobiazgi.

zakątka gospodarstwa. Moż­
na się więc spokojnie szkolić. 
Wawrzyn Radolak, pamięta­
jący dobrze strajk robotników 
rolnych w 1922 roku, ciężką 
walkę o chleb — i jałmużnę 
z ręki szambelana papieskie­
go hr. Potworowskiego — ów­
czesnego właściciela Goli — 
znów pochyla swą siwą gło­
wę nad zeszytem, albo wpa­
trzony w tablicę, chłonie wie­
dzę, której w młodości nie 
mógł posiąść.

„Uczyć się trzeba całe życie" 
— mówi Radolak ciepłym 
spojrzeniem obejmując ich 
własne, niepodzielne gospo­
darstwo, obecnie aż po wid­
nokręgi pokryte puszystem 
śniegiem.

W. Rogalewski

Internat powinien stać się d rug i m domem

0 rupieciarni w izolatce i zimnej świetlicy
Tadek Trocha, 15-letni uczeń Technikum Telekomuni­

kacyjnego, wrócił pewnego dnia do internatu o godz. 
14. Szybkim ruchem otworzył mieszkalne drzwi i wszedł 
do pokoju. Umieścił w szafie książki, zdjął płaszcz i... 
natychmiast ubrał się ponownie: w pokoju panowało 
przejmujące zimno...
JJoznań jest miastem szkół. 

Poza siedmioma wyższy­
mi uczelniami,
w mieście 
szkół

znajduje się 
znaczna ilość 

średnich, do których 
uczęszcza kilkadziesiąt ty­
sięcy młodych dziewcząt 
i chłopców. Wielu spo­
śród nich pochodzi z miej­
scowości nieraz bardzo odle­
głych od Poznania. W takiej 
sytuacji stworzenie burs i in­
ternatów przy szkołach stało 
się konieczne. Dzięki ogrom­
nej pomocy państwa, zapew­
niającego wystarczające fun­
dusze na utrzymanie interna­
tów, wiele tysięcy młodych lu 
dzi — nie mówiąc o słucha­
czach wyższych uczelni, otrzy­
mało miejsca w wygodnych, 
ciepłych i zdrowych bursach 
gdzie pod czujnym i troskli­
wym okiem doświadczonych 
wychowawców, spędzają czas 
wolny od zajęć, gdzie bawią 
się i wypoczywają» • u,

W większości poznań­
skich internatów na każ­
dym kroku dostrzega się 
troskę o życie młodzieży, 
o jej wychowanie i kulturę. 
Z tym większą też surowością 
napiętnować musimy zdarza­
jące się jeszcze fakty zanied­
bania najbardziej podstawo­
wych obowiązków wychowów 
czych.

Zajrzyjmy do bursy Tech- 
nikum Telekomunikacyj­

nego w Poznaniu przy ul. Je­
życkiej 48. Już pierwszy rzut 
oka na porządek panujący w 
tym internacie nasuwa sze­
reg poważnych wątpliwości. 
W pokojach, w których mło­
dzi mieszkańcy spędzają prze­
cież większą część doby, pa­
nuje dotkliwe zimno. W pie-1

opracował metodę wykorzy­
stywania rośliny Nepeta ca- 
taria do produkcji olejków 
eterycznych.

Uważamy za swój obowię- 
sek wyjaśnić, te koclmięt- 
ką cytronową, z której pro­
dukuje się citral, zajął się 
przede wszystkim nasz In­
stytut i pierwszy osiągnął 
n* tym polu powatne wyni­
ki. Wyhodowaliśmy własny 
typ kocimiętki o wysokiej 
zawartości olejku (powyżej 
1 proc.), opracowaliśmy me­
todykę zbioru surowca oraz 
metodykę otrzymywania o- 
lejku.

, W ramach naszych prac 
nad kolendrą, rośliną Jedno­
roczną. łatwiejszą do upra­
wy od kocimiętki 1 bardziej 
plenną, opracowaliśmy spo­
sób otrzymywania citralu 
przez utlenianie linalolu, za­
wartego w olejku kolendro­
wym. Odkryliśmy tą drogą 
najekonomiczniejsze tródło 
citralu. zapewniające Jego 
łatwą produkcję w dowolnej 
ilości. (91-M)
Dyrektor .Państwowego In­
stytutu Naukowego Leczni­
czych Surowców Roślin­

nych.
(prof. dr Fr. Adamanis)

W Ukraińskimi 
$ k

Na zdjęciu.: nowe 
domy mieszkalne 
przy ulicy Kresz- 
czatik w Kijowie.
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cach internatu pali się zwie­
trzałymi brykietami i przecie 
kającym przez ruszta drob­
nym węglem — tzw. kowal­
skim.

Drugą, niemniej dotkliwą 
bolączką mieszkańców tego in 
tematu jest sprawa zaopatrzę 
nia w żywność. Uczniowie 
Technikum jadają obiady w 
szkolnej stołówce, śniadania 
zaś i kolacje „kombinować" 
muszą we własnym zakresie. 
Internat dostarcza im bowiem 
jedynie gorącej kawy. Młodzi 
mieszkańcy bursy wobec bra­
ku innych możliwości wycho­
dzą na miasto w celu nabycia 
artykułów żywnościowych. 
Wydaje się zatem, że stworze­
nie w internacie placówki 
handlu uspołecznionego — jest 
konieczne.

Warunki sanitarno - higie­
niczne w internacie również 
pozostawiają wiele do życzę 
nia. “Brak tam przede wszyst 
kim kanalizacji.

Wejdźmy do bloku zamiesz­
kiwanego przez dziewczęta. 
Jest godz. 14. Wychowawczy­
ni — Anna Śmigielska 
przyjmuje nas w... poranniku. 
W całym bloku, na koryta­
rzach i w sypialniach panuje
— delikatnie mówiąc — nie­
porządek. Prosimy o otworze­
nie drzwi, na których widnie­
je napis: „izolatka dla cho­
rych". Kurz, stare rupiecie, 
podręczna apteczka walająca 
się na podłodze, stosy poroz­
rzucanych papierów i innych 
śmieci — oto co zobaczyć mo­
żna w tej „izolatce". Tym­
czasem kilka pokoi dalej leży 
chora mieszkanka internatu
— Gabrysia Smidzewska.

We wszystkich pokojach

Odpowiadamy
Czytelnikom

Maria Nowakowa — Osie­
dle Warszawskie. Prosimy o 
przybycie do redakcji, Dział 
Listów i Interwencji — pok. 
62 w godz. 9—14. (2644)

Jan Topolski, Poznań. Po- 
dajemy Panu terminy jar­
marków powiatowych w I 
kwartale 1954 r. Chodzież — 
4 III, Czarnków — 1/3 II, 
Gniezno — 11/12 III, Gostyń 
— 18 III, Jarocin — 11/12 
III, Kalisz 4 III, Kępno 9 11 
III, Koło 4 II i 13 III, Ko­
nin 11/13 II 1 4/6 III, Ko­
ścian 10/11 III, Krotoszyn 
16/17 III, Leszno 10/12 III, 
Międzychód 5 II 1 5 III, No­
wy Tomyśl 10/11 III, Obor­
niki 18/20 III, Ostrów 1/2 
III. (2737).

M. Wożniak — -Gorzów.
Sądzimy, że obecnie nie bę­
dzie przeszkód w dostarcza­
niu „Głosu" przez pocztę. 
Gdyby , jednak opisane wy­
padki powtórzyły się, pro­
simy o ponowne powiado 
mienie nas. (62-P)

Wincenty Rychter — Po­
znań. Okręgowe Przedsię­
biorstwo Detalu I Barów 
Mlecznych stwierdza, ie 
wiele barów mlecznych w 
Poznaniu nie posiada odpo­
wiedniego wyposażenia tech­
nicznego, co utrudnia przy­
gotowanie równocześnie kil­
ku rodzajów zup. (2682-M)

Jan Ksiątkiewicz — Ko­
morniki. Elektryfikację Ko­
mornik przewidziano na rok 
bieżący. W związku z tym 
również i dom Pana bedzie 
zelektryfikowany. (2572-P)

W

jest zimno. Według relacji wy 
chowawczyni, dziewczęta palą 
w piecach po przybyciu ze 
szkoły, „wyręczając" obsługę 
internatu...

W tych właśnie zimnych po 
kojach dziewczynki uczą się. 
Do świetlicy nie warto cho­
dzić, bo jest w niej jeszcze 
zimniej — i ciemniej.

internacie Technikum 
Telekomunikacyjnego za

niedbano również sprawy kul­
tury. Brak tu zespołu arty­
stycznego, brak gazetek ścien­
nych...

W szkole istnieje organiza­
cja ZMP-owska. Działalność 
swą ograniczyła ona jednak 
jedynie do pracy na terenie 
szkoły. Wprawdzie od czasu 
do czasu odwiedza bursę prze­
wodnicząca Krystyna Gało- 
szyńska, ale na ogół czyni to 
rzadko, bez przejęcia się za­
niedbanym 1 zarosłym chwa­
stami życiem mieszkańców in 
tematu.

Internatu nie otacza dosta­
teczną opieką również Dyrek­
cja Okręgowa Poczt i Telekomu 
nikacji. Mieszkańcom bursy 
brak na przykład podręcznika 
do nauki elektrotechniki. Nikt 
jednak nie pomyślał o tym, 
by pomóc uczącej się młodzie 
ży w pokonaniu tej trudności.

Wydział Oświaty Prezydium 
WRN oraz Komisja Oświaty 
w niedostatecznym stopniu 
interesują się tą bursą.

Czynniki te powinny spowo 
dpwać, by wreszcie internat 
stał się prawdziwym domem 
dla młodzieży, jak ma to m. 
in. miejsce w bursie przy ul. 
Grunwaldzkiej 98, lub przy 
ul. Kościuszki 77. Panuje tam 
wzorowy porządek, jest cie­
pło i przyjemnie. Młodzież 
ma doskonale warunki kształ­
cenia się.

♦
r\ yrekcja Okręgowa Poczt i 

Telekomunikacji, w oso­
bie dyr. Henryka Jareckie­
go, dyrekcja szkoły, organiza­
cja ZMP-owska, wreszcie Ko­
mitet Rodzicielski zapomnieli, 
że w internacie przy ul. Je­
życkiej mieszkają młodzi lu­
dzie, których należy otoczyć 
szczególną troską. Zapomnieli, 
że tym młodym, rosnącym ka­
drom powinni stworzyć jak 
najlepsze warunki nauki.
Wprowadzić porządek w bur­
sie, wiele uwagi poświęcić czy 
stości, spowodować otwarcie 
sklepu (lub chociaż bufetu/ na 
terenie bursy, rozwinąć życie 
kulturalne 1 wreszcie zapew­
nić młodzieży wszelkie konie­
czne pomoce naukowe — oto 
ich zadania. ‘ Zadania, które 
muszą być w najbliższym cza­
sie wykonane.

WOJCIECH TYBLEWSK1

Sprawy kultury
Przy Spółdzielni Pracy Mr- 

talowo-Galanteryjnej we Wron 
kach, powiat Szamotuły,. po­
wstał niedawno amatorski ze­
spół muzyczny, kierowany 
przez ob. E. Turkiewicza. Mi­
nio krótkiego okresu istnienia, 
zespół ten już kilkakrotnie, za­
prezentował się mieszkańcom 
Wronek. M. in. wystąpił on ró­
wnież na Wojewódzkiej Nara­
dzie Roboczej Spółdzielni Me­
talowych w Poznaniu.

W bieżącym roku zespół pla 
nuje szereg wyjazdów z kon­
certami do miast i wsi Wielko- 
nolski. (jki)
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Radziecka sztafeta
pierwsza na mesie

W trzecim dniu Międzynaro­
dowych Zawodów Narciarskich 
w górach Uktusskich pod 
Swierdłowskiem, rozegrano bie/ 
sztafetowy 4X10 km. Startowa­
ło 8 sztafet: cztery zespoły 
ZSRR, dwa Finlandii i po jed­
nym z CSR i Polski.

Zwycięstwo odniosła I druży­
na ZSRR w składzie: Teren­
tiew, Kołczio, Oljaszew, Kuzin 
— uzyskując czas 2:18:13 godz. 
Drugie miejsce zajęła I druży­
na Finlandii — 2:19:03 godz.

Indywidualnie najlepszy czas 
•— 34,12 min. uzyskał biegnący 
na pierwszej zmianie Teren­
tiew (ZSRR). Siódme miejsce 
w czasie 2:31:39 godz. przed 
Czechosłowacja — 2:32:46 godz. 
zajęła drużyna polska. Z Pola­
ków Krzeptowski uzyskał czas 
37,22 min.

Międzynarodowy konkurs 
skoków narciarskich odwołano 
z powodu zbyt silnego wiatru.

Więcej radości i wesela w sporcie
W ostatnim numerze 

„Sportu" zamieszczono ar­
tykuł pt. „Dlaczego w na­
szym sporcie bywa nudno, a 
atmosfera przypomina u 
rząd statystyczny". Podaje- 
my fragmenty tego artyku­
łu pod rozwagę naszym 
działaczom sportowym i a- 
paratowi kierowniczemu.

Cchematyzm. Popatrzmy na 
sport poprzez niewzru­

szony schemat organizacji 
administracyjnej. Jakże rząd 
ko pisze się o żywym, kon­
kretnym człowieku w kopal­
ni, spółdzielni czy szkole, 
pragnącym uprawiać sport. 
Widzimy tylko radę koła, ra­
dę SKS, radę okręgową, ko­
mitet KF... jakieś bezosobo­
we twory odwalające for­
malne kawałki z dokumen­
tacją SPO, klasyfikacją, u- 
dziełające łaskawych zezwo­
leń na rozegranie towarzy­
skiego meczu w siatkówkę, 
lub ping-ponga. W tym tłu­
mie paragrafów i okólników 
zaginęli całkiem ludzie, nie 
wiedzący już czy sport jest 
prostą rozrywką, czy też mo­
że jakimś nadzwyczajnie do­
niosłym dla tego świata o-
brządkiem.

Nie bardzo zdawaliśmy so­
bie wszyscy sprawę z zasad, 
jakimi należy obwarować ży­
cie sportowca. Wszyscy mó­
wią o żelaznej dyscyplinie, 
nakazującej nieomal wzoro­
wać się sportowcom na słyn­
nych ascetach średniowiecza.

Niektórzy trenerzy - ponu­
racy unoszą się z oburzenia 
na wieść o tym,, że zawodni­
cy na przykład poszli grupą

Poznańscy pływacy
wyjechali do Stalinogrodu

Pierwsze spotkania pływackie o Zimowy Puchar 
GKKF wykazały dobre przygotowanie zawodników 
walczących w pierwszej grupie o tytuł najlepszego 
okręgu w Polsce. Chociaż nie ustanowiono nowych 
rekordów' Polski, uzyskano jednak wiele dobrych wy­
ników (zwłaszcza w Szczecinie).

W/ grupach terytorialnych
** kandydatami na awans 

do grupy podstawowej będą 
niewątpliwie: reprezentacja 
Krakowa i zespół Wrocławia, 
który w pierwszych spotka­
niach nie brał udziału.

Nadchodząca niedziela za­
powiada dalsze ciekawe spot 
kania. W grupie podstawo­
wej walczą: Stalinogród I —

na wieczorek taneczny łbez 
używania alkoholu). Pod ża­
dnym pozorem — ich zda­
niem — nie wolno! Ponura­
cy!! !

Jak jesteś bracie sportow­
cem — musisz stronić od 
wszystkich przyjemności, ża­
dnych zabaw, żadnych tań­
ców! Trening, pogadanka i 
spać. Rozrywka, uśmiech, po 
co?

Zbudowaliśmy potężny apa 
rat administracyjny sportu, 
urzędujący od 8 rano do 16 
po południu, odmierzający 
swój stosunek do codzien­
nych spraw sportowych chło 
dnym obiektywizmem regu­
laminów, paragrafów, zarzą­
dzeń i okólników. Ale czy to 
jest równoznaczne z zbudo­
waniem wielkiego, potężnego 
ruchu sportowego? 
p otrzebni nam są zagra- 
1 niczni trenerzy piłkarscy, 
lekkoatletyczni, tenisowi. Ale 
jakoś nikt nie domagał się 
dotąd sprowadzenia węgier­
skiego speca od wytwarzania 
odpowiedniej atmosfery spor 
towej wśród społeczeństwa 
i w samym sporcie. A owa 
atmosfera jest jedną z ta­
jemnic wspaniałego rozkwitu 
węgierskiego sportu.

Trzeba koniecznie sprowa­
dzić sport z górnych i chmur 
nych rejonów puszystych fra 
zesów, na realny grunt rze­
czywistej treści sportu, jego 
prawdziwych walorów’ dla 

; zuchwnb -h lat młodości, szu 
łkającej radosnych, mocnych 
przeżyć, okazji do rywaliza­
cji, a przede wszystkim — 
zdrowego, beztroskiego uśmie
chu.

Poznań oraz Warszawa I — 
Szczecin, a, w grupie teryto­
rialnej Kraków — Stalino­
gród II, Wrocław — Opole i 
Warszawa II — Łódź.

Reprezentacja pływacka 
Poznania wyjechała do Sta­
linogrodu pod kierownictwem 
trenera Górczewskiego.

— W yjeżdżamy w składzie 
prawie identycznym, w jakim 
wystąpiliśmy przeciwko stoli­
cy — powiedział trener Gór- 
czewski. Poczynimy jednak pe­
wne. przesunięcia zawodników 
w kilku konkurencjach.

Z jakimi szansami stajemy 
do zawodów w Stalinogro- 
dzie?

— Przegramy niewątpliwie 
w grupie kobiet. Stalinogród 
posiada silny zespół. Równą 
walkę powinniśmy nawiązać w 
konkurencjach męskich.

— A jak z piłką wodną?
— Och! Ta piłka urodna — 

westchnął nasz rozmówca. — 
Chyba wypadniemy lepiej, ani­
żeli przed, tygodniem w Pozna­
niu. (x)

K^zykarze wkraczać ponownie na boiska

Cztery mecze poznańskich zespołów
W niedzielę rozpoczną się rozgrywki drugiej kolejki 

o mistrzostwa ligowe koszykarek i koszykarzy. Repre­
zentanci Poznania zajęli w tabeli rozgrywek w gru­
pie mężczyzn i kobiet 5 i 7 miejsce.

poznańskie zespoły wyko- walki, w której lepsza dys- 
’ rzystały przerwę w roz- pozycja strzałowa może za­

grywkach do poprawienia decydować o uzyskaniu dal- 
kondycji i taktyki. szego punktu. Przed trudniej

Koszykarze Stali, dzięki re- ] szym zadaniem staje trener 
gularnej zaprawie, są bar- ! Grzechowiak ze swym zespo- 
dziej zgranym zespołem i łem Kole jarek. Mecz w stoli- 
winni nawiązać w Gdańsku cy z Kolejarzem stawia nie- 
równorzędną grę ze Spójnią.! łatwe zadanie przed poznań­

skimi koszykarkami.
Spotkania koszykarek na­

bierają obecnie szczególnej 
wagi wobec przygotowania 
naszej czołówki złożonej z 23 
zawodniczek do mistrzostw 
Europy. Rada Trenerów wy­
typowała z Warszawy — 17 
koszykarek, z Gdańska — 1, 
z Krakowa — 2, a z Pozna­
nia — Kapalczyńską i Beyer 
oraz Kaczmarek z Gwardii.

(x)

Kolejarze w najbliższym me­
czu z ostatnim w tabeli ze­
spoleni gdańskich Budowla­
nych. mają wszelkie dane na 
zdobycie na własnym gruncie 
dalszego punktu.

Gwardzistki. które pod kie 
rownictwem trenera Dylewi- 
cza tak skutecznie wystarto­
wały w pierwszej serii spot­
kań, staną w najbliższym me 
czu w Poznaniu z CWKS- 
Kraków’ do równorzędnej

SOBOTA
GODZ. 13 — Marsze patrolowe 

Stal ZISPO i kół podopiecz­
nych. Start i meta ul. Rol­
na.

GODZ. 18 — O mistrzostwo
okręgu poznańskiego w ko­
szykówce kl. B mężczyzn. 
Gwardia — AZS. Sala 
WOSS.

GODZ. 17,30 — Mecz o mi­
strzostwo klasy B mężczyzn 
w koszykówce. Start — Ko­
lejarz. Sala WOSS.

GODZ. 19 — Mecz koszykówki 
mężczyzn o mistrzostwo 
klasy B. Kolejarz — Stal. 
Sala WOSS.

Rekord świata 
radzieckiego kolarza 
zatwierdzony

Międzynarodowa Unia Ko­
larska zatwierdziła jako re­
kord świata wynik kolarza ra­
dzieckiego Wargaszkina w wy­
ścigu torowymi na 1 km ze 
starcu stojącego. Wargaszkin 
uzyskał w leede ub. roku czas 
1:10,4, poprawiając dotychcza­
sowy oficjalny rekord świata 
amatorów’, należący do Wło­

cha Morettini o 0,2 sek.

#
Robotnice Char­
kowskiej Fabryki 
Pończoch przy 
pracy na nowej 
taśmie w oddziale 
maszyn płaskich.

Fot — CAF
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Cyfry i fakty

Radziecka Ukraina
PRZEMYSŁ

latach władzy radzieckiej
" na Ukrainie nastąpił szyb­

ki i wszechstronny rozwój prze­
mysłu. Przed drugą wojną 
światową Ukraina, stanowiąca 
1/40 część terytorium Związku 
Radzieckiego i zamieszkała 
przez 1/5 część ludności ZSRR, 
dawała połowę całego węgla 
wydobywanego w ZSRR, około 
2/3 ogólnej produkcji surówki, 
1/8 ogólnej ilości maszyn oraz 
75 proc, produkcji cukru. Obec­
nie globalna produkcja przemy­
słowa Ukrainy przekroczyła już 
znacznie poziom przedwojenny.

W latach powojennych po­
wstało na Ukrainie wiele no­
wych gałęzi przemysłu takich 
jak: przemysł gazowy, samo 
chodowy, motocyklowy, produk­
cji łożysk kulkowych; powsta­
ły kopalnie węgla brunatnego, 
wybudowano szereg potężnych 
przedsiębiorstw produkujących 
nowe rodzaje materiałów budo­
wlanych. Szybko rozwija się 
przemysł spożywczy oraz pro­
dukcja artykułów masowego 
użytku.

Sukcesy swe naród ukraiński 
zawdzięcza braterskiej pomocy 
innych ' narodów radzieckich, a 
przede wszystkim wielkiego na­
rodu rosyjskiego.

ZAGŁOBIE DONIECKIE
ajwiększym rejonem prze­
mysłowym w Ukrainy jest

Zagłębie Donigckie, zwane za­
zwyczaj w skrócie Donbasem. 
Pod względem uprzemysłowie­
nia można je porównać z Za­
głębiem Ruhry, lub ze Stanem 
Pensylwania (USA).

Aby móc uruchomić zniszczo­
ne przez hitlerowców kopalnie 
Zagłębia, trzeba było wypompo­
wać 650 min. m3 wody, odre­
staurować ponad 2.500 km za­
sypanych wyrobisk. Ludzie ra­
dzieccy wykonali tę gigantycz­
ną pracę w tak szybkim tempie, 
że już w końcu 1949 roku wy­
dobycie węgla osiągnęło poziom 
przedwojenny. Obecnie jest one 
znacznie większe niż przed woj­
ną. Oprócz kopalń odbudowa­
no w Zagłębiu Donieckim rów­
nież wszystkie inne gałęzie 
przemysłu, m. in. przemysł hut­
niczy, który produkuje obecnie 
więcej metalu niż przed wojną.

W Zagłębiu Donieckim doko­
nała się prawdziwa rewolucja 
techniczna. W latach powojen­
nych konstruktorzy radzieccy

stworzyli dla przemysłu węglo­
wego 130 nowych typów ma­
szyn i mechanizmów.

Sprawy prawno-sądowe

Pobicie robotnika -
nadużyciem władzy

Kontroler produkcji w przed­
siębiorstwie państwowym, wy­
prowadzony z równowagi przez 
robotnika, który niepotrzebnie 
zatrzymał maszyny, dopuścił się 
pobicia tego robotnika, uderza­
jąc go kilkakrotnie naręczem 
kluczy w piersi i twarz, tak że 
rozciął mu wargę.

Jakiego przestępstwa dopuścił 
się kontroler produkcji: ozy 
zwykłego naruszenia nietykal­
ności cielesnej człowieka przez 
uderzenie, czy też nadużycia 
swej władzy?

Różnica jest bardzo istotna: 
za pierwsze przestępstwo — 
przestępstwo przeciwko zdro­
wiu ludzkiemu, gdy skutki po­
bicia nie powodują uszkodze­
nia cielesnego czy naruszenia 
zdrowia, grozi łagodna kara 
aresztu do jednego roku; za 
drugie przestępstwo: nadużycie 
władzy — grozi surowa kara 
do pięciu lat więzienia.

Kontroler produkcji pobił ro­
botnika. Czyn taki — wszyst­
ko jedno z jakich pobudek do­
konany— jest „sprzeczny z za­
sadami współżycia socjalistycz­
nego i ludową praworządnością" 
i „głęboko narusza interes spo­
łeczny państwa ludowego''. To­
też ów kontroler produkcji musi 
odpowiadać tak, jak za naduży­
cie władzy, a więc za prze­
stępstwo urzędnicze, zagrożone 
karą do pięciu lat więzienia.

Pogląd, według którego w 
danym przypadku zachodziłoby 
tylko zwykłe pobicie, jest 
„sprzeczny z zadaniami wymia­
ru sprawiedliwości w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w 
której sądy strzegą praworząd­
ności ludowej zgodnie z art. 48 
Konstytucji". A art. 48 Konsty­
tucji właśnie stanowi: „Sądy 
stają na straży ustroju Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, o* 
cliraniają zdobycze polskiego 
ludu pracującego, strzegą pra­
worządności ludowej, własności 
społecznej i praw obywateli, 
karzą przestępców". W. N.

Prac~wnfcy ooszuUtwanf
Sprzedawców prowizyjnych na sprzedaż wago­
nową i obnośną zatrudnimy. Warunki pracy do 
omówienia. PKZG, Dworzec Główny. I<130
Księgowego do księgowości materiałowej zaan­
gażują zaraz Poznańskie Zakłady Surowców Zie­
larskich, Poznań, ul. Składowa 13 18. K135
Starszego księgowego • bilansisłę poszukuje za­
raz Spółdzielnia Pracy ,,Minerał" w Ostrowie 
Wlkp., Gen. Świerczewskiego 27. K137
Kierowników zakładów, kierowników technicz­
nych, instruktorów z branży włókienniczej 
i drzewnej o pełnych kwalifikacjach przyjmiemy 
Zgłoszenia: Centrala Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego. — Ekspozytura Rejonowa w Po­
znaniu, ul. Libelta 34 K129
Kosztowca ze znajomością pracy w przemyśle za­
angażuje przedsiębiorstwo państwowe w Pozna­
niu, z dniem 1 II 1954. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 20588g.
Wykwalifikowanego pończosznika — mechanika, 
wykwalifikowana dziewiarkę oraz, mechaników 
do maszyn dziewiarskich — saneczkowych i 
szwalniczych, zatrudnimy zaraz. — Zgłoszenia 
kierować do Biura Kadr Spółdzielni Inwalidów 
„Niewidomy", Poznań, ul. Grunwaldzka 3. KI36
Inżynier lub technik z kilkuletnią praktyką do 
Działu Inwestycji, znający zagadnienia wyko­
nawstwa, dokumentacji i kosztorysowania po­
trzebny. Zgłoszenia: Zakłady Produkcji Ele­
mentów Budowlanych, Poznań, al. Marcinkow­
skiego 1. — Dział Kadr. K138

Domki 2-pokojowe z */s-mor- 
gowymi ogrodami, w Mosinie, 
Żabikowie, 60 000 zł, spiesz­
nie sprzedam Poznań, Świer­
czewskiego 11. m. 14

__ 20485g
Kamienicę pierwszorzędną — 
komfortową (ul. Słowackiego), 
połowę, 140.000 zł lub */« 
część sprzedam. Nowik, Po­
znań Czerwonej Armii 26.

20693g

Kupno

Sprzedaż

Nieruchomości
Kamienice — wille - parcele 
— domki w różnych dzielni 
cach polecani — poszukuję 
Nowak, Poznań. Czerwonej Ar
mil 26._______________ 19322?
Parcele, domkt, wille kamie 
nice, gospodarstwa Kupno — 
sprzedaż załatwia solidnie' 
„Union", Poznań. Nowowiei 
skiego 9. 2025R?

Parcelę za Gospodą Targową 
lub za Ogrodem Botanicznym 
kunie za gotówkę. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 20420g.

nomów, domków, parcel, w 
okolicy Leszna. Krotoszyna, 
Ostrowa. Jarocina, Środy, Po 
znania, spiesznie poszukuje 
Otręba, Jarocin, Klińskiego 2. 
__________ 428gp
Wille, domy parcele, poleca, 
poszukuje Gruszczyński, Po 
znań Wawrzyniaka 22

________________ 20426g
Kamienicę komfortową przy 
Gwardii Ludowej, willę z wol­
nym mieszkaniem (Ostroróg), 
narcelę 750 m- opłotowaną, 
z planem budowy domku 1-ro- 
dzinnego, sprzeda Metelski, 
Poznań, Czerwonej Armii 23.

20501g

Trzcinę kupię. Witkowski, Po 
znań, św. Michała 1. 20356g

Prasę introligatorską do wy­
tłaczania i złocenia kupię. — 
Elvers, Gniezno, Roosevelta 
12___________________ ?0462g
Świece samochodowe, stare, 
w każdej ilości kupuję Do 
godne warunkt zamiany sta 
rycb świec na regenerowane 
Centrum - Kamiński Poznań 
Dzierżyńskiego 61 17501g
Kuplę cylinder do maszyny
„Record" na 132 Igły Of.: 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
ski ego 3, dla 20412g._______
Maszynę do szycia, każdy sy­
stem, kupię. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 20656g.
Pianino kupię Oferty z po­
daniem ceny do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
20587g.
Kuplę samochód małolitrażowy 
oraz motocykl „Jawa" lub 
B.M.W. 500 ccm — R51. Of.: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 20590g.

Motocykl SHL, 125 ccm, w 
dobrym stanie sprzedam. Adres 
wskaże: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, nr 20410g.

Kotlinę oraz westfalkę na wę­
giel sprzedam. Poznań, Ra­
tajczaka 45, m. 12. 20493g

Sprzedam maszynę pończoszni­
czą — okrągłą. Poznań — 
Dąbrowskiego 32, m. 4.

___ _ 20565g
Nową maszynę do pisania 
„Olimpia", walizkową, 3.200 
zł. sorzedam. Poznań, telef.
44-93.   _ 20585g
Kurtkę nową — brązowe nu- 
triety, sprzedam. Poznań, ul. 
Czerwonej Armii 39, m. 8 — 
front. 20557g

Wózek koszykowy sprzedam. 
Poznań, Wroniecka 23, m. 2.

20567g

Lokale
2 pokoi z kuchnią do remon­
tu poszukuję. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla_20524g.
Lokalu suchego, ewtl. w po­
dwórzu, w śródmieściu po­
szukuję. — Oferty: Biuro 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3,
dla 20525g. ______________
Zamienię pokój 27 ms z kuch­
nią wspólne przynależności, 
komfort, I ptr., na 2 pokoje 
z kuchnią (w domu kolejo­
wym niewykluczone). Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 20534g.

+
Dnia 13 stycznia 1954 r. zmarła nasza ukochana 

matka, siostra, ciocia i babcia, śp.
i Górskich

Wanda Borowska
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w sobotę, 16 bm., 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona 
20690g RODZINA

Praca_______
Panienka do 2 dzieci potrzeb­
na. Poznań A. Stalingradzka 
27. 20657g

______ Nauka_______
Trzymiesięczna koresponden­
cyjna nowoczesna nauka księ­
gowości. Łódź 1, skrytka 163 
________________________ K16
Kursy pisania na maszynie o- 
raz stenografii organizuje 
Stowarzyszenie Stenografów 
1 Maszynistek PRL, Poznań, 
ul. Zwierzyniecka 15, tele- 
ion 500-94,___________20120g
Tańców uczę, również kore­
spondencyjnie, Poznań, Mickie­
wicza 27, m. 7. 20510g

Lekarskie
Lskarz dentysta Jawarowicz 
przyjmuje 10—12 1 16 — 18. 
Specj.: nowoczesna protetyka 
w steelonie. Poznań, Mickie 
wieża 24. teł. 21-58. 19130®

Zguby
Soo zt nagrody za zwrot zgu­
bionej kompletnej opony 
700X20 dnia 8 stycznia br„ 
w okolicy Przypadku — Dro­
gi Urbanowskiej. Walenty 
Czajka, Poznań — Naramo­
wice, Rubież 31. 20628g

Różne
Igły do podnoszenia oczek 
gwarantowanej jakości, o- 
prawki, tamborki, poleca i 
wykonuje „Precyzja", Poznań, 
Jackowskiego 25. Prowincja 
za zaliczeniem pocztowym.

_20475g 
Naprawiamy szybko, fachowo, 
tanio: aparaty radiowe, in­
strumenty muzyczne (akordeo­
ny), kuchenki, zelazka, podu­
szki elektryczne, strzykawki 
lekarskie. „Emka", wł. Ma­
rian Włodarczyk, Poznań, ul. 
Strzelecka 1 — narożnik pi. 
Wiosny Ludów, 20624g

t
Dnia 14 stycznia 1954 r. zmarła nasza ukochana 

matka, śp. . , ,
z Begierów

Józefa Kurkowiak
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. o g, 

10.30 z domu żaioby w Daszewicach.
W ciężkim smutku pogrążoną

RODZINA
20697g

Dnia 14 I 1954 r. zmarła moja kochana żona, naj­
troskliwsza matka, teściowa, babunia i siostra, śp.

Cecylia Kasprzakom
z d. Bździet

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie,

o czym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Śniadeckich 18, m 3.

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 100, poleca:

rybki egzot., kanarki, papużki i inne; 
akwaria — klatki — akcesoria.

Żywe i suszone dafnie, pokarmy dla ptaków.
20584g

DYREKTOR
Poznańskiej Wytwórni Gazów Technicznych 

z dniem 1 stycznja 1954 r. 
przyjmuje SKARGI I ZAŻALENIA 

w każdy poniedziałek od godz, 14 do 16.
Poznań, ul. Krańcowa 14.

20621g

“ ■ “t
Dnia 15 stycznia 1954 r. zmarła nasza najdroższa, 

ukochana matka, siostra i ciocia, śp.
z Wojczaków

Marłeś Nowakowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 bm. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
Nieutulone w żalu
córki i rodzina

Poznań, Kniewskiego 20 22.

Dnia 15 stycznia 1954 r. zmarła, po długich j cięż­
kich cierpieniach, w wieku lat 54, nasza najdroższa 
matka, teściowa, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

z Przybylaków

Gertruda Kaczmarek
I voto Reimann

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 18 bm. o g. 
10.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Ciężko strapieni
syn, synowa i rodzina

Poznań, Żabikowo, Gutowo, Chicago 2071 lg



Z WIELKOPOLSKI
Spółdzielnia Inwalidów „Ro, 

wój" w Rawiczu uruchamia z 
dniem 1 lutego br. krawiecki 
punkt usługowy w Jutrosinie. 
Ponadto Spółdzielnia ta, zwięk­
szająca stale liczbę swych od­
działów — otworzyła ostatnio 
w spółdzielni produkcyjnej w 
Sierakowie punkt usług szew­
skich. (wl)

Za terminowe wywiązanie się 
i obowiązkowych odstaw dla 
państwa 18 mało i średniorol­
nych chłopów z pcw. wrzesiń­
skiego otrzymało dyplomy uzna 
nia.

Na wspólnej 
gospodarce
podnoszą dobrobyt 

i kulturą wsi
Wzrastające zaufanie 

pracującego chłopstwa do 
słusznej polityki partii i 
rządu oraz przeświadcze­
nie o wyższości gospodarki 
zespołowej nad drobnoto- 
warową, nabyte na podsta 
wie wyników pracy spół­
dzielni produkcyjnych, kie 
ruje coraz większą liczbę 
mało- i średniorolnych 
chłopów na drogę organi­
zowania wspólnej gospo­
darki.

Ostatnio powstały dwie 
dalsze spółdzielnie produk 
cyjne w Gulczu gmina Ro- 
sko i w Brzeźnie, powiat 
Czarnków. Do spółdzielni 
III typu w Gulczu przy­
stąpiło 14 chłopów7 z wkła­
dem 150 ha ziemi. Przewo­
dniczącym RSW im. II 
Zjazdu PZPR wybrano 
Sylwestra Draba.

Spółdzielnia typu Ib w 
Brzeźnie liczy 15 członków. 
Jej przewodniczącym zo­
stał przodujący hodowca 
i aktywista gromadzki — 
Kazimierz Mazurkiewicz.

Na ożywienie pracy ko­
mitetów7 założycielskich 
spółdzielczości produkcyj­
nej w pow. czarnkowskim 
wpłynęły bardzo poważnie 
dotychczasowe osiągnięcia 
zespołowej gospodarki. 
Tak na przykład w spół­
dzielniach produkcyjnych: 
Kosko i Sławno dniów­
ka obrachunkowa wynio­
sła średnio po 39 zł, w 
Młynkowie — 33 zł, w Ję­
drzejowie — 28 zł. (S)

C MiKoTai Tonuw

TtUMACZtftA ALICJA TŁSAAl

— Wiesz, jaka jest sytuacja międzyna­
rodowa — mówił wzburzony Hasan Nazi- 
mow. — Nie podoba mi się to zaintereso­
wanie cudzoziemców pracami Dmitrija. 
Nie zapomnij o tym w rozmowie z odpo­
wiednimi czynnikami.

Rozumiesz!
— Rozumiem, Hasanie.
— No tc bywaj! — Nazimow podał Euge­

niuszowi rękę. — Życzę powodzenia.

Rada Dżafarowa
Kurganow przyjechał do miasta w po­

łudnie. Zostawił samochód u znajomego i 
pieszo udał się do komitetu partii. Dżafa- 
row przyjął go ze zwykłą serdecznością.

— Witam pogromcę słońca! Wiedziałem, 
że nie dacie długo na siebie czekać. Co no­
wego? W jaki sposób macie zamiar przy­
stąpić do realizacji uchwały zebrania? Do 
jakiego kołchozu poślecie na praktykę swo­
ich słonecznych pupilów?

— Tyle pytań, że nie wiem, na które naj­
pierw odpowiedzieć — zażartował Euge­
niusz,

— Przyjeżdżajcie częściej — będzie mniej 
pytań — zaśmiał się Dżafarow. — Zanim 
żbierzecie myśli spróbujcie nowego gatun­
ku miejscowego wina. Przed chwilą byli u 
mnie eksperci — d.egustatorzy, wysoko je 
ocenili.

Na biurku sekretarza stał duży dzban 
i dwie „szampanki". Dżafarow napełnił 
szklaneczki gęstym ciemnoczerwonym pły­
nem i stuknąwszy się z Kurganowem za­
wołał:

— Za maszyny słoneczne w kołchozach 
bawełnianych! No i?... — spytał z cieka­
wością, kiedy Eugeniusz odpił kilka łyków.

Kurganow nie znajdował słów pochwały. 
Wino bardzo mu smakowało.

_ A myśmy je zrobili z najgorszego ga­
tunku winogron — uśmiechnął się Dżafa­
row. — Specjaliści orzekli jednogłośnie, że 
tego rodzaju winogrona nie nadają się do 
wyrobu porządnego wina. Jednak nasi se- 
lekcjonerzy-miczurinowcy nie zgadzali się

Rolnictwo pow. czarnkowskiego skierowuje wysiłki
- na pełne zagospodarowanie łąk
- zabezpieczenie bazy paszowej

Realizując wytyczne IX Plenum KC PZPR w spra­
wie wszechstronnego podnoszenia produkcji rolnej, 
a tym samym — poprawy bytu mas pracujących, 
spółdzielnie produkcyjne, chłopstwo indywidualne, 
służba rolna, POM-y i GOM-y powiatu czarnkow­
skiego wykonają w latach 1954/55 wiele poważnych 
prac w tej dziedzinie.

jV aj ważniejszym dla powia­
tu zagadnieniem jest pod 

niesienie stanu zagospodaro­
wania użytków zielonych. Za 
gospodarowanie to przyniesie 
zwiększenie bazy paszowej i 
umożliwi dalszy rozw7ój ho­
dowli. Łąki i pastwiska obej­
mujące blisko 10 proc, ogól­
nej powierzchni powiatu, sta 
nowią pow7ażne źródło pro­
dukcji pasz zielonych i w tę 
głównie stronę zostają skie­
rowane wysiłki rolnictwa.

W ciągu bieżącego i przy­
szłego roku przeprowadzi się 
na obszarze 250 ha renowację 
drenów, renowację 45 km ro­
wów na łąkach i pastwi­
skach, konserwację 680 km 
rowów, rzek i kanałów, dre­
nowanie na 9000 ha, pełne za 
gospodarowanie łąk w doli­
nie Noteci na obszarze 800 
ha, nawożenie łąk na obsza-

Referat BHP 
i... brudne watówki

Przy budowie internatu Lice­
um Pedagogicznego w Morzy- 
siawiu (pow. Konin) robotnicy 
nie otrzymali dotychczas ciepłej 
odzieży i butów na drewnie. 
Wprawdzie Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budowlane w Ko­
ninie prowadzące roboty spro­
wadziło watówki, ale już. uży­
wane, więc tak brudne, że ro­
botnicy odmówili ich przyjęcia.

Chyba po to istnieje referat 
Bezpieczeństwa i Higieny Pra­
cy, aby dostarczać robotnikom 
czyste watówki a z rozpoczę­
ciem mrozów również zimowe 
buty.

W umywalniach pracowni­
czych w Parowozowni Głównej 
I kl. w Gnieźnie, odczuwa się 
dotkliwy brak gorącej wody. 
Referat Bezpieczeństwa i Hi­
gieny Pracy niezmiennie tłu­
maczy się tym, że kotłownia 
zużywa cała gorącą wodę do 
czyszczenia kotłów z osadu ka­
miennego. Jednak latem pra­
cownicy Parowozowni mieli go­
rącej wody pod dostatkiem.

Należy więc jak najszybciej 
sprawę tę rozstrzygnąć tak, aby 
i do czyszczenia kotłów i dla 
robotników — była ciepła wo­
da. (E. G.)

rze 700 ha i pielęgnację łąk 
na obszarze 5600 ha.

Większość wymienionych 
robót przeprowadzona zosta­
nie przez Rejonowe Kierow­
nictwo Robót Wodno-Melio­
racyjnych dzięki inwestycyj­
nej pomocy państwa. Pomoc 
ta na samą tylko renowację 
rowów i drenów7 przewiduje 
sumę 600 000 zł. W dziale kon 
serwacji wykonane zostaną 
także prace społeczne, któ­
rych wartość przekraczać 
będzie sumę 800 000 zł.

Wszystkie te prace nie wy­
czerpują całości podjętych za­
dań. Na 2.000 ha łąk nowozało- 
żonych i łąk torfowych przepro­
wadzi się staranne wałowanie, 
na 1.200 ha łąk starych brono­
wanie, na 700 ha łąk i pastwisk 
nawożenie organiczne. We wszy­
stkich spółdzielniach produk­
cyjnych wprowadzone zostaną 
tzw. zielone taśmy. Poza tym w 
celu podniesienia pielęgnacji łąk 
ze strony użytkowników, władze 
powiatowe dążyć będą do prze­
dłużenia czasokresu trwania 
umów dzierżawnych zawiera­
nych przez władze leśne — do 
6 lat. Przeprowadzi się dalej 
coroczne nawadnianie łąk nad- 
rtoteckich przy pomocy istnie­
jących urządzeń nawadniają­
cych.

Wynikiem realizacji tych 
planów’ będzie wzrost zbio­
rów siana w7 latach 1954/55 
o ponad 4000 ton.

W celu zabezpieczenia bazy 
paszowej planuje się m. in. po­
większenie areału upraw7 ro­
ślin pastewnych, powiększenie o 
około 600 ha powierzchni wsie- 
wek i poplonów, przeprowadze­
nie w7 80 proc, suszenia koni­
czyny i lucerny na rusztowa­
niach. powiększenie ilości pole­
tek doświadczalnych na trawy i

Po chleb... do Zbąszynia
Gminna Spółdzielnia „Sa- J Obecnie GS chciałaby u- 

mopomoc Chłopska" w Zbą- ruchomić. jeszcze jedna pie- 
szyriiu posiada tylko jedną i karnię w gromadzie Strzyże-
piekarnię, która nie jest w7 
stanie zaopatrzyć ludności z 
kilku gromad — w pieczywo. 
Toteż mieszkańcy tych gro­
mad zmuszeni są kupować 
pieczywo w Zbąszyniu odda­
lonym o 6 km.

wo, lecz dzierżawca lokalu 
Wincenty Kromski nie zga­
dza się na jej odstąpienie.

Prezydium PRN w Nowym 
Tomyślu powinno na naj­
bliższej sesji powiatowej przy 
znać lokal GS, aby okoliczna 
ludność nie potrzebowała 
kupować pieczywa w Zbąszy­
niu. (J. K.)

z tym: twierdzili, że te winogrona mają 
swoje dobre strony, rozwinęli uprawę i wy­
hodowali nowy gatunek. Dzięki temu damy 
państwu z tych do niedawna pogardzanych 
winogron, tanie i wysokogatunkowe wino.

Po opróżnieniu szklaneczek, Dżafarow 
zawołał sekretarkę i polecił jej zabrać 
dzban i zwrócił się do Kurganow7a:

— A teraz słucham. Odpowiedzcie mi na 
moje pytania.

Eugeniusz był w niemałym kłopocie. 
Wstyd mu się było przyznać, że jeszcze ni­
czego nie zrobiono. Wybrnął z sytuacji w 
ten sposób, że opowiedział o zniknięciu 
Astrowa, prosząc o radę i pomoc w odszu­
kaniu go.

Dżafarow słuchał w skupieniu, potem 
wstał, przeszedł się po gabinecie i rzekł:

— O artykule w irańskim dzienniku 
wiem. Wydaje mi się, że autor, inżynier 
Szarifi, chce się od Astrowa czegoś dowie­
dzieć. Prawdopodobnie w tym celu nie 
szczędził mu pochwał na łamach „Rej oft 
łait“. Dżafarow chodził po pokoju. Euge­
niusz milczał. Słowa sekretarza bynajmniej 
go nie uspokoiły, przeciwnie — wzmogły 
trwogę.

— Wiecie co jeszcze każę mi się mieć na 
baczności? — spytał Dżafarow. — Ten 
amerykański inżynier,
Szarifi umieścił obok 
jest w Iranie i pracuje wspólnie z Szarifi 
nad konstrukcją jakiejś nowej maszyny 
słonecznej. To mi się nie podoba!...

A więc wy przypuszczacie — powie­
dział Eugeniusz, opanowując niepokój — 
że zaginięcie Astrowa ma coś wspólnego z...

— Nie, nie, na razie nie mogę tego twier­
dzić — przerwał mu pośpiesznie Dżafarow.

Przez chwilę nad czymś się zastanawiał, 
po czym oświadczył stanowczo:

— Wiecie, co musimy zrobić? Musimy się 
poradzić Kierimowa. Kierimow —»to na­
czelnik rejonowego oddziału ministerstwa 
bezpieczeństwa publicznego. Spróbuję go 
tu sprowadzić, o ile uda mi się otrzymać z 
nim połączenie.

Dżafarow podniósł słuchawkę i nakręcił 
odpowiedni numer. Z treści rozmowy Euge­
niusz wywnioskował, że Kierimow obiecał 
zaraz przyjść. Po pięciu minutach do gabi­
netu Dżafarowa wszedł śniady, wysoki 
mężczyzna w wojskowym mundurze

— Kapitan Kierimow — przedstawił go 
sekretarz.

(Cżgp dalszy nastąpi) (11,

którego nazwisko 
nazwiska Astrowa

rośliny pastewne o 22, rozpo­
wszechnienie kiszenia pasz przez 
pobudowanie 260 now7ych silo­
sów itp.

Wszystkie te przedsięwzię­
cia zmierzają do realizacji 
tez przedzjazdowych, a więc 
podniesienia dobrobytu mas 
pracujących. Od zrozumienia 
celu tych zamierzeń, rzetel­
nego podejścia do pracy i o- 
bowiązków stojących przed 
chłopstwem, służbą rolną, ra­
dami narodowymi i wszyst­
kimi instytucjami współpra­
cującymi z wsią — zależeć 
będzie pełne ich wykonanie.

Stefan Surma
korespondent „Głosu*'

Sorawy kultury
PRACE PRZY BUDOWIE 

Powiatowego Domu Kultury 
w Żninie dobiegają końca. O- 
statnio oddano do użytku salę 
parterową budynku, która słu­
żyć będzie za pomieszczenie 
biurowe. Uroczyste otwarcie 
nowego Powiatowego Domu 
Kultury nastąpi, w pierwszym 
kwartale br. (ke)

ODDZIAŁ KULTURY przy 
Prezydium PRN i ZP ZSCh w 
Szamotułach zorganizował o- 
statnio jednodniowa, konferen­
cję szkoleniową dla kierowni­
ków świetlic gromadzkich, spól 
dzielczych i PGR-owskich. Na 
konferencji tej omówiono naj­
aktualniejsze zagadnienia, do­
tyczące ożywienia życia kultu­
ra inc go wsi, oraz praktyczne 
formy pracy w świetlicy. Kie­
rownicy świetlic wymienili mię­
dzy sobą wzajemnie doświad­
czenia.

Konferencja stała się dla 
wszystkich wiejskich aktywi­
stów kulturalno - oświatowych 
dużą, praktyczną pomocą, (jki)

KRONIKA
STYCZEŃ

SOBOTA
Marcelego

Włodzimierza

Zachmurzenie na ogół du 
że z możliwością nieznacz­
nych opadów w postaci 
śniegu z deszczem, a nawet 
deszczu. Mglisto. Tempera­
tura nocą parę stopni poni­
żej zera, dniem maksymalna 
do plus 2° C.

‘eatry
OPERA — godz. 19 

„Kniaź Igor"
POLSKI - g. 19 

„Łaskawy chleb"
NOWY — godz. 19 

„Późna miłość"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — godz. 19.30 
„Osobliwe zdarzę* 
nie“

MŁODEGO WIDZA — 
godz 16.30 „Bajka 
chińska"

TEATR SATYRYKÓW 
— godz 20 „Odfaj- 
kowane"

KONIN — „Ich czwo­
ro"

K na
APOLLO — g. 14 

„Dusze czarnych", 
g 16. 18 i 20 „Zagu­
bione melodie"

BAŁTYK — g. 14 
„Taras Szewczenko",

Odrzańskim nurtem popłyną barki
zbudowane na cześć H Zjezdn PZPR

Na niewielkiej przestrzeni 
Zalewu Odrzańskiego tuż obok 
stoczni rzecznej w Głogowie 
kołyszą się potężne barki. 
Stanowią one dumę członków 
załogi tej stoczni. Zbudowa­
ne zostały w rekordowym 
czasie i opuszczone na fale 
Odry dzięki zrealizowaniu 
przez załogę zobowiązania 
podjętego z okazji II Zjazdu 
PZPR.

— Dumni jesteśmy, że każ­
da z barek nosi tabliczkę in­
formującą o zbudowaniu jej 
w naszej stoczni. Możemy się 
nimi chlubić, bo choć zosta­
ły zbudowane w szybkim tern

Wzywamy ZMP-owców w Piłce
by poszli śladem młodzieży z Pęckowa

dla miejscowejW gminie Drawsko (powiat ] przez koło 
Czarnków) istnieje dziś wde- i młodzieży, 
le kół ZMP. Jedne pracują 
lepiej, inne gorzej. Najlepiej 
zorganizowało swą pracę ko­
ło gromadzkie w Pęckowie, 
liczące 40 członków. Młodzież 
wykazuje tu wiele zapału do 
pracy społecznej i bierze u- 
dział we wszystkich akcjach 
polityczno - gospodarczych.
Tak na przykład w plano­
wym skupie zboża brało u- 
dział wielu ZMP-owców, co 
dopomogło gromadzie Ręc- 
kowo do wywiązania się z 
obowiązków wobec państwa 
w 90 proc.

Ostatnio członkowie koła 
podjęli cenne zobowiązanie 
dla uczczenia II Zjazdu Par­
tii. Postanowiono m. in. oży­
wić i rozwinąć życie kultural 
ne swojej gromady. Utworzo­
no już nowy, amatorski ze­
spół taneczny, składający się 
z 8 osob. Zespół ten zadebiu- 

i to wał na wieczorku ZMP- 
owskim . zorganizowanym

Zanim pojedzie&z 
do Rzepina

eżeli ktokolwiek z Was,Jeść

zamiar udać cię do Rzepina 
w województwie zielonogór- 
sk im, to niech wybierze z 
rozkładu jazdy taki pociąg 
który przyby-
wa do tego 
miasta:

0 nie przed 
godziną ós»łq.
■rano,

& nie między 
godzinami 12 i 
16 w południe, 

nie po go­
dzinie 20 wie­
czorem.

We wszyst­
kich innych go­
dzinach śmiało 
możecie przyjeż „ / 
dżać do Rzcpi- 'śy 
na, gdyż — z 
wyjątkiem go­
dzin wymienio­
nych — miej­
scowy hotel ot­
warty jest bez przerwy...

Jeżeli więc ujrzycie kie­
dyś na ulicach tego miasta 
podróżnych z bagażami, krą­
żących nerwowo nieopodal 
hotelu — nic żałujcie ich. 
Zawinili lekkomyślnością. 
Po co przyjeżdżali w godzi­
nach nieurzędowycli?

Można by wprawdzie do­
stosować do godzin hotelo-

-SI ® S SL

plikowane

CO-GDZIE-KIEOM
g. 16 18 i 20 „Pod­
stęp swatki"

MUZA — g. 14 „Ra­
da bogów", g. ;i, 
16, 18 i 20 „Wesołe 
kumoszki z Windso­
ru"

RIALTO — g. 14 
„Lampa Aladyna", 
g. 16, 18 i 20 „Nie­
rozłączni przyjacie­
le"

WARTA - g. 14, 16,
18 i 20 „Czekaj na 
mnie"

PIAST — g. 17 i 19 
„Rewizor"

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Wesoła 
trójka"

PUSZCZYKOWO — g.
19 „Dusze czar­
nych"

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05. 6.30, 12.04, 17, 
18, 21, 23.50.

Muzyka:
5.25, 6.45, 6.50, 7.20
i 8 (P) — poranna, 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — koncert 
ork. rozgł. bydgo­
skiej, 13.40 — utwo­
ry skrzypcowe, 14.05 
— chwila muzyki, 
15 — muzyka, 16 — 
piosenki radzieckie, 
16.20 (P) — muzyka 
różnych narodów, 
17.25 (P) — tanecz-. 
na, 18.20 (P) — roz­
rywkowa, 18.40 —
utwory skrzypcowe, 
20 — przy sobocie

pic, nie posiadają żadnych 
braków , czy niedociągnięć 
technicznych — mówi Stefan 
Hernas, brygadzista grupy 
spawaczy.

— Cala załoga zerwała jui 
dawno z brakoróbstwem. Auł 
jedna barka nie opuszcza 
stoczni z jakimkolwiek bra­
kiem czy niedopatrzeniem. 
Wodowanie barek odbywa się 
sprawnie i szybko.

Gdy tylko nastanie wio­
senny sezon żeglugowy, nowe 
barki pełne towarów popły­
ną nurtem odrzańskim — ©d 
Koźla do Szczecina, (tur)

Do słabiej pracujących kół 
w gminie Drawsko należy na 
przykład koło gromadzkie w 
Piłce, które nie wykazuje ża­
dnej aktywności. Przewodni­
czący Koła Fr. Rychlik zwo­
łuje zebrania wyłącznie na 
polecenie Zarządu Powiato­
wego. Członkowie koła nie 
włączają się do żadnych ak­
cji polityczno-gospodarczych, 
koło zaś nie podjęło dotych­
czas żadnych zobowiązań 
przedzjazdowych. A przecież 
młodzież ZMP-owska w Pił­
ce ma takie same możliwości, 
jak i młodzież innych gro­
mad, by stać się przodującą 
w gminie. Koło musi tylko 
— wzorując się na innych — 
lepiej zorganizować swą pra­
cę. (H. A.)

REDAKCJA; Poznań ul 
Grunwaldzka nr 19. II ptr_ 
telefon nr nr 62-70. #8-51 
74-21, 75-21. 78-63.

DRUKARNIA: - Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań.

K—5—10040

wych rozkład jazdy PKP, 
byłoby to wyjście najprost­
sze, niestety nie ma zna­
ków, aby dyrekcja, PKP 
wykazywała zainteresowa­
nie tą sprawą.

Jeszcze jedno. 
Stwierdzonego 
ponad wszelką 
wątpliwość po­
działu ludzkości 
na dwie płci, 
portier hotelu, 
rzepińskiego nie 
uznaje. Wsku­
tek tego niewia 
sty otrzymują 
niekiedy nocleg 
w pokojach zbio 
rowych, zamie­
szkałych rów­
nież przez męż­
czyzn. Ta upro­
szczona, proce­
dura ułatwiała­
by znakomicie 
portierowi jego 
niezwykle skom 
czynności urzę­

dowe, gdyby nie to, że nie­
stety nie znajduje ona uzna 
nia wśród- gości hotelowych, 
którzy za każdym razem e- 
nergicznie protestują, zmu­
szajcie obsługę do dokony­
wania translokacj i.

Jak widzimy niewdzięczna 
to rzecz być portierem. 
Przynajmniej w Rzepinie.

(la)

po robocie, 21.36 — 
taneczna, --22.20 —
piękne głosy, 22.45
— taneczna, 23.10 — 
muzyka taneczna.

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 6.10
— kalendarz radio­
wy, 6.15 i 12.45 —
dla wsi, 14.10 i 
14.30 — szkolna,
15.10 — „Katia" —
opow., 15.30 (P) —
dla dzieci, 16.50 (P)
— „Czy znacie te 
fakty", 17.15 (P) — 
dla dzieci, 18.10 (P)
— „Sąsiedzkie spot­
kania", 18.30 — O- 
mówienie stycznio­
wego numeru, 19 — 
wiersze Juliana Tu­
wima, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 
22 — „Pamiątka z
Celulozy" — fragm. 
pow.

Sport:
21.26 — wiadomości
sportowe.


